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Obrady konferencji w Hadre za­
kłóciło zgoła niespodziewane wystą­
pienie Dr. Schachta. Prezyaem Rełchs- 
banku i fakiyczny dyktator finansowy 
Niemiec, Dr. Hjalmar Schachtma to do 
siebie, że jego wystąpienia są zawsze 

„sensacyjne" i „niespodziewane1 za­
równo dla zagranicy, jak I niemiec­
kich sfer decydujących, przynajmniej 
te ostatnie zachowują wszelkie pozo­
ry zdziwienia.

Serję sensacyjnych niespodzianek 
Dr. Schachta zainaugurował głośny  
balon próbny, puszczony na wiosną 
Lbiegłego roku podczas nbrad eks 
pertów reparacyjnych w Paryżu. Dr 
Schachi wówczas oświadczył, że 
Niemcy mogą się zgodzić na spłatę 
odszkodowań dopiero wtenczas, gdy 
będą posiadały niezbędne warunki 
ekonomiczne, do których zaliczył Dr. 
Schacht przyłączenie kurytarza gdań­
skiego i zwrot niektórych kolonji nie­
mieckich. Balon Dr. Schachta wywo­
łał wiele hałasu. Minister Stressernan 
zaprzeczył, jakoby poglądy niemiec­
kiego delegata na konferencji repara- 
cyjnej były wyrazem tendencyj poli­
tyki niemieckiej a ^ponieważ rzeczo­
znawcy b)H niezależni, oficjalnie bo­
wiem rządów swych nie reprezento­
wali wystąpienie Dr. Schachta pozo­
stało bez następstw.

Drugą z rzędu niespodzianką był 
głośny memorjał 'ogłoszony przed 
świętami Bożego Narodzenia t. j. nie­
mal w przededniu otwarcia toczących 
się obecnie obrad w Hadze, Dr, 
Scnacht Krytykował w memorjale plan 
Younga i przestrzegał przed jego pod­
pisaniem, ponlewai jego zdaniem 
Niemcy nie podołają ciężarom, jakie 
z tytułu spłaty rat odszkodowań,o  
wych na nie spadną. Memorjał Dr. 
Schacnu. ogłoszony w momencie naj­
większego natężenia agitacji plebiscy­
towej nacjonalistów niemieckich był 
przedewsrystkiem moralnem popar 
ciem polityki Hugenberga, pozatem 
zaś miał na celu ułatwić sytuację dla 
ewentualnych targów podczas zbliża­
jącej się konferencji.

Trzecią wreszcie niespodzianką 
jest ostatni, list Dr. Schachta uo prze­

wodniczącego Komitetu organizacyj­
nego banku dla Wypłat Międzynaro­
dowych amerykanina Reynoldsa. W 
liście tym Dr Schacht pisze, ze Bank 
Rzeszy gotów jest subskrybować swój 
udział w Banku ola Wypłat Między­
narodowych jedynie o  ile będą w pro- 
tokule konferencji'‘uwzględnione pew­
ne warunki polityczne. Jakież to są  
Warunki? Według relacji pism Schacht 
żąda: a) przyjęcia planu Younga bez 
zmian, b) rewizji umów likwidacyjnych 
z Aiiglją i Polską 1 c) wyrzeczenia się 
wojskowych 1 politycznych sankcyj 
wobec Niemiec.

Komitet organizacyjny Banku dla 
Wypłat Międzynarodowych po za 
znajomieniu sfę z listem postanowił 
pozostawić go bez odpowiedzi i uwa­
żać tak, jakby go nie było. To ener­
giczne postawienie sprawy uniemożli­
wiło próbę szantażu, za jaką należy 
uważać wystąpienie Dr. Schachta, 
który w ostatniej chwili usiłował 
jeszcze raz popróbować, a nuż się 
uda.

Delegacja niemiecka w Hadze by­
ła „zaskoczona" niespodziewanem  
wystąpieniem Schachta, aie widząc sta­
nowczą pozycję delegatów państw 
wierzycielskich zrozumiała, że manewr 
di. Schachta nie ma najmniejszych 
widoków powodzenia i może w lazfe 
przedłużenia go doprowadzić do kry­
zysu konferencji, na czem bynajmniej, 
Niemcom nie zalezy.

Minister Curtius zapewnił delega­
tów państw wierzycielskich, te  Reichs 
bank wykona wszystkie funkcje jakie 
przypadają mu w Banku Wypłat na 
zasauzie pianu Younga. W ten spo- 
s ó t  incydent został zlikwidowany.

Oczywista ,nie mc teraz znaczenia 
dłuższe |zastanawianie się nad tern 
czy zdumienie delegacji niemieckiej z 
nowodu listu Scnachta i. było szczere

D r u z g o c ą c a  k r y t y k a  S e ; m u

Fizetalag w n n n l o i i e  posiedzenia
W niosek KI. N arodow ego. — G rzecznościow e podpisy p. 
Rai ja .— Wniosek B,B. W sprawie afery podsłuchow ej.

WARSZAWA, 15—1. (tel. wł. Słowa). NajDardiiej zasadniczą sprawą 
dyskutowaną na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu był wniosek Klubu Na­
rodowego poparty przez posłów  centrum I lewicy którzy użyczyli swych 
podoisów ażeby dopełnić ich liczbę do wymaganych podpisów dla zg łosze­
nia wniosku o  zmianę konstytucji.

M(nister Matuszewski wszechstronnie wniosek ten w imitnlu Kcądu 
omówił podkreślając dwie strony gospodarczą i polityczną. Powikłania go­
spodarcze jakie grozić będą psństwu wówczas kiedy Sejm n'gd> nie będzie 
miał terminu uchwalenia budżetu Minister Matuszewski przedstawił nader 
przejrzyście. Nieco słabszy nacisk położył Minister Matuszewski na stronę 
polityczną wniosku który nie był niczem inuem jak zagwarantowaniem 
Sejmowi trwania sesyj sejmowych w nieskończoność. Sejm zapragnął za- 
gwararantować sobie eonajmniej 5 miesięcy na dyskusję nie bacząc na to, 
że dopiero p.zed 3 ma laty zmieniając w sierpniu 1926'roku w wąskjm  
zakresie konstyiu ję oał Prezydentowi Rzeczpospolitej piawo odraczania 
sesyj sejmowych na dni 30-cf.

Wniosek Klubu Narodowego dyskutowany dziś te władzę Prezyden­
ta okrawa i to właśnie w tym momencie 1 kitdy powszechnie zaczynało się 
wierzyć, że Sejm chce władzę Prezydenta Rzeczypospolitej powiększyć kon­
stytucyjnie.

Pod wnioskiem Klubu Narodowego figurowało wiele podpisów c łon  
ków centrolewu, a m. in. błyszczał podpis posła Rataja. Jakież więc zdzi­
wienie ogarnąć musiało salę, gdy poset Rataj wsredł na trybunę i oświad­
czył, że podpisu swego udzielił ze względów ...grzecznościowych, ale on 
i ego koledzy mają wobec wniosku zastrzeżenia i dlatego proponujf Ode­
słać wniosek do komisji konstytucyjnej z tern jednak warunkiem, ze będzie 
On tam rozpatrywany ty k o  w łączności z ogólną rewizją konstytucji oez 
przywiązywania do niego szczególnej wagi. W ten sposób wnioskowi Kl. 
Narodowego wyprawiono właściwie pogrzeb pierwszej klasy, gayż wniosko 
dawcom chodziło o  jaknajszybsze załatwienie go choćby tak szybkie nawet 
ażeby zmieniony artykuł 25 Konstytucji obowiązywał już podczas bieżącej* 
sesji Dudżetowej.

Tyle co do samej sprawy, ale trudno powstrzymać się od dania wy­
razu zdumieniu, że są w Sejmie jeszcze posłowie, którzy obowiązki swe 
traktują jako czynienie grzeczności koleżeńskich pizy podpisywaniu wnio­
sków i to nawet takich, z któremi się nie solidaryzują.

Zdumienie będzie tern większe jeżeli się zważy,A że wniosek traktował 
o zmianie konstytucji i to zmianie jej art, 25 regulującego całokształt za­
gadnień budżetowych i konstytucyjnych, będących w naszych warunkach 
wobec braku prawa budżetowego, wtaściwie koaeksem budżetowym.

Pod koniec posiedzenia wśród wniosków nagłych zasługiwał na uwa­
gę wniosek BB domagający się powołania nadzwyczajnej komisji dla zba­
dania afery podsłuchowej.

• • •

WARSZAWA. 15.1. Pat. Przewod­
nictwo orjął wicemarszałek Czetwer- 
tyńskl. Ślubowanie poselskie złożył 
pos. Tomasz Czernicki. Porządek 
dzienny uzupełniono przedłożeniem  
rządowtir* o  dodatkowy, h kredytach
1 nagłością wniosku białoruskiego 
kiuDu chłopsko-robotniczcgo, zdjęte­
go z poprzedniego posiedzenia, w sku­
tek niewłaściwej tedakcji.

Przed porządKiem dziennym pos. 
Polakiewicz (BB) oświadczył, iż skła­
da swój mandat do komisji nadzwy­
czajnej 1 proponuje na swe miejsce w 
imieniu kl. BB. posła Kozłowskiego. 
Sejm przez aklamację wybrał posła 
Kozłowskiego do tej kcmisjl.

Z kolei Izba ^przystąpiła do nag­
łeg o  wniosku w sprawie rewizji art.
2 5 konstytucji. Przy punkcie tym za­

brał g łos kierownik Ministerstwa 
Skarbu p. Matuszewski (przemówienie 
to daliśmy ooobno).

Po przemówieniu ministra Matu- 
srewskiego przemawiał w swoisty 
sposób pos. Komarntcki (Kl. Na*.

P os. Podoski w imieniu BB. 
stwierdza, że to co proponują wnio­
skodawcy, stanowi zamach na doko­
naną juz częściowo w roku 1926 na­
prawę ustroju naszego państwa. 
Przeciwko temu zamachowi mówca w 
imieniu swego klubu jak najkatego- 
ryczniej się zastrzega.

Nastęonie Izba uchwaliła nagłość 
wniosku, a potem Izba bezpośrednio 
przystąpiła do rozprawy merytorycz­
nej.

Po wyczerpaniu dyskusji wniosek 
odesłano do komisji kostyiucyjnej.

D y s k u s j a  n a d  e n  p o s t  p r e m j e r a

Z koiei Izba przystąpiła do dy- łeczno-politycznych do pogłębienia 
skusji nad e \p o se  premjera. kryzysu gospodarczego. W zakończę-

Pos. Róg (W jzw.) w Jnreniu klu niu oświadczenie brzmi: 
bów Wyzwolenia, PPS, Stronnictw? Stoimy naaal na gruncie zasad
Cnłopskiego, Piasta, Ch. D., NPR wviuszczonych wobec P. Prezydenta 
składa nastęDujace oświadczenie: Rzeczypospolitej — oświadcza dalej

Uchwała Sejmu z dniu 6 grudnia mówca,—które ustalają nasz stosu- 
r. b., żądająca ustąpienia p. Świtał- nek do rządzenia. To też stosunek 
skiego wyraz.Ua stanowczą wolę nasz do gabinetu p. Bartla będzie za- 
przedstawicielstwa narodowego, by leżał od tego czy gabinet ten weźmie 
nastąpiła nletylko zmiana w składzie za podstawę swej działalnoscf i wpro 
Rady Mjnistrów, ale przedewszystklem wadzi w życie zasady powyższe, Jt tó 
zmiana systemu ząazenia, który, y/p- re uważamy za konieczność pań 
dług naszego głębokiego przeświad stwową.
czenia, prowadzi państwo nleuchron- Dalej przemawiało jeszcze kilku
nie do wewnętrznych wstrząsów spo- posłów  z  opozycji.

Załatwienie kilku w niosków  nagłych.
Z kolei Sejm załatwił szereg 

wniosków nagłych. M. i .’przyjętu na­
głość wniosku Wyzwolenia w spra­
wie nadużyć popełnianych przez Jdy- 
rekcję biura urządzeń rolnych. Spra­
wę tę odesłano do komisji rolnej. 
Przyjęto nagłość wniosku Piasta o  
wybór komisji z 5 członków celem 
zbadania zajść na zjazdachj Piasta w 
listopadzie 29 r. w Krakowie i P o­
znaniu. Wniosek odesłano do komi­
sji administracyjnej. Wicemin. spra- 
wledl. Sieczkowski oznajmił, że w

obu tych sprawach toczy się śledz­
two, że więc przedwczesne jest de­
cydowanie o tej sprawie. Uchwalono 
nagłość 1 wniosku klubu ukr. w 
sprawie rzekomego mieszania się mi­
nisterstwa w. r. i o. p. do spraw 
cerkwi prawosławnej. Sam wniosek 
odesłano do komisji. Odrzucono na­
głość wniosku Undo w kwestji rze­
komych masowych rozbiórek cerkwi 
prawosławnych w Chełmszczy znie. 
Wniosek jako zwykły odesłano do 
komisji.

czy też maskowało ono ukartowany 
zgóry manewr. Warto jednak zazna­
czyć, że taktyka niemieckfej dyploma­
cji powojennej, której podwaliny za­
łożył zmarły minister Stressemann, 
bardzo często uciekała się do tego 
rodzaju sposobów, które niejedno­
krotnie oddawały Niemcom duże ko­
rzyści, chociażby tylko przy sondowa­
niu jak daleko sięgać może ustępli­
wość b. sojuszników. Sa.

UfDjEfflDda Bstzftoułfcz
u min. Staniew icza

WARSZAWA. 15 I. Pat. Minister reform  
i o lm ch  Staniewicz przyjął dzisiaj w ojew o­
dę now ogródzkiego B eczitow lcza, z którym  
odbyt d łuższą konferencją.

P. Prezydent id Białowieży
WĄRSZAWA, 15 I. PAT. P Prezyoent 

Rze zypospoliM  przedłużył o  jeaen dzień 
sw ój pobyt w  Białowieży i w y;ea/ie z B.a- 
ło w ie ły  jutro w godzinach rannych

Mowa miki. Matuszewskiego
Z głębokim niepokojem zabieram d a ń  

głos, tak w ażną jest spraw a, o którą chodzi, 
tak po trzebnt są  argum enty, lecz i siła ich 
użycia, um iejętność przekonyw ania, tak nie­
zbędne jest w  tej właśnie sprawie przeła­
manie naszych zw ykłych kategoryi myślenia: 
Sejm, Rząd, w alka Sejmu 7 Rządem, — od­
rzucenie tego  w szystkiego, co jes t karmem, 
codziennym arijku łów , polemik, dyskusyj, 
naw et karmem myśli naszej. S p r.w a  bowiem 
którą m ają tu panowie w stępnie rozw ażać i 
rozstrzygać, nie jes t zwykłą spraw ą dma 
codziennego, nie jes t spraw ą naszej tylko 
teraźniejszości. Pozornie mowa jest o drob- 
nym szczególe konstytucji Rzeczypospolitej. 
W  istocie zatrzym ujem y się tu przy zagad­
nieniu, które jak drogow skaz na rozstaju st A 
obok nas w dniu dzisiejszym, ale m . ramię 
skierowane w przestrzeń, a przyszłość. Błę­
dem cięższym od innych jes t omyłka przy 
wyborze drogi w jutro.
CO OZNAC2A WNIOSEK POS. RYBAR- 

SKIEGO.
Sądzę, że wnioskodaw cy, których 11* 

znalazło się tak szybko i rak łatw o inaczej 
oceniali swój wniosek, p rzypuszc/ać muozę, 
iż nie przyw .ązywali doń szczególnego zna­
czenia, nie sądzę i postaram  się dowieść, że 
mam po tem u przyczyny —  aby  przemyśleli 
skutki sw ego wniosku dla b itgu  życia pań­
stwow ego.

Roni: waż nie n a m  praw a rzypuszczać, 
aby kimkolwiek z wnioskodawcóv, kierowała 
zła" wola lub chęć szkodzenia państwu, uw a 
żarn, że jedyny cel proponow anej zmiany, 
jak, jest dla mnie dostępny i zrozumiaiy, po­
lega na tern, iż w  drodze rewizji art. 25 kon­
stytucji ma zostać zastrzeżone Izoom U staw o 
dawczyni pem ych 5 miesięcy dla rozw ażenia 
i uchwalenia, budżetu. Nit widzę i dostrzec 
nie mogę innego zrozumienia celu, do któ­
rego zulierzataby w iększość Sejmu, nie może 
być bowiem niczyim zamiarem nieuchwale- 
nię budżetu na czas. Inna spraw a, czy nie 
stałoby się to, w brew , lub pomimo woli pro­
jektodaw ców , najistotniejszym  skutkiem .ch 
piźcdłożenia. eśli celem wniosku jest zapew- 
tienic Izbom 5 miesięcy czasu dla debat; 

budżetowej, obaczmy, czy cel ten jest istot­
nie i ik w ażny, aby napraw ę konstytuuj- 
wnioskiem nagłym od tego  właśnie zaczynać.

W edle konstytucji i dnia 17 maica 1921 
roku, Sejm musiałby być corocznie zwołany, 
najpóźniej w  październiku, na sesję zwyczaj 
ną celem uchw alenia budżetu, stanu liczeb- 
nego i poboru w ojska uraz innych spraw  
bieżących. Poniew aż aż do przew rotu ma­
jow ego rok budżetowy zaczynał „ ę 1 stycz 
uia, zatem  Izby ustaw odaw cze dla uchw ale­
nia budżetu na czas rozporządzały okresem 
2— 3 miesięcy, trzech - gdy budżet był 
zgłoszony w początku października, dwuch-— 
gdy był zgłoszony przy końcu tego miesią­
ca.' Czy tei m;n dany przez konstytucję m ar 
cow ą był niew ystarczający? T eo rja  odpowia­
da. ze tak, praktyka polska odpowiada nie. 
—  Praktyka naszej przeszłości wykazała, 
iż Seiir polski nie adtrtfflł tak spraw nie pra­
cować. - T u p. minister cytuje szereg ra­
żących przykładów  załatw iania się Sejm u z 
budżeti m w latach przed przew rotem  ma o- 
wym.

W sierpniu roku 1926 art. 25 konstytucji 
został zmieniony. Poniew aż Sejm poprzedni 
nie posiadał szczególnych uprawnień w kie­
runku zmiany konstytucji, zmiana ta na^iH  
piła na drodze ustalanej w  art. 1 a n  25 
konstytucji, zńaczy to, iż odnośna ustaw a 
uzyskała większość 2 /3  głosów zarow no w 
S cm ie  jak i w  Senacie.

Praktyka wykazała Ti ustaw odaw ca traf 
nie ocenił możliwości. B udżety na jmk 1927 
28 i 1929—30 zostały złożone i uchwalone 
w terminie. Budżet na rok Ih28 —-29 nie 
mógł być uchwfilony w sposob norm alny 
tylko z tego względu, iż kadencja poprzed­
niego Sejnu- kończyła się w hstopadzie: 1927 
roku U staw a sierpniowa roku 1920 osiągnę­
ła swój skutek. P aństw o miało budżet w 
porę.

Dziś pod w nioskieF który zmierza do 
ponow nej zmiany art. 25 znaiduje te  sam t 
nazwiska, które óanaleźć można w  archiwach 
W ysokiej Izby, jako nazwiska mdzi, decydu­
jących w roku 1926 o przyjęciu ów czesnego 
przedłużenia rządow ego, a co więcej ciz sami 
przyw ódcy sieuzą ti w  pierwszych law ach. 
Cóż się tedy zmremło? Czemu term iny, uzna 
ne kiedvś za w ystarczające stały się za krót­
kie?

Nit może bvć innej i.onstyducji na czasy 
adraznienia między większością Izby a Rzą 

dam, a innej znowu na czasy wzajemnej sym  
bjozy. Nie można i nie wolno zmieniać żad­
nego z artykułów konstytucji z taka łatwo­
ścią, z  jak., otwiera się i zamyka parasol w  
zależności ud pogody.

„NA MIARĘ FIDJASZA CZY KRAWCA".

Zmianę konstytucji czyni się nie na aziś 
i nie dla dziś, ale na długo i dl pnryszłosd. 
lnterpittację nadaje się właśnie dla potrzeb 
chwili. Zmiana nie działa wstecz. Można 
w stecz interpretow ać G dyby panow ie doszli 
do wniosku, że w ogóle potrzeba je s t na 
przygotow anie 5-miesięczna sesja budżetow a 
nie byłoby nic prostszego, jak skreślić upn 
w ażnienie ud  odroczeniu 30-dniowcgc oesji 
zw yczajnej. Ale Jeśliby panowii: chcieli nie 
naprawiać konstytucję, ale przedłużać sesję 
obecną, aż do czerwca, wówczas nie p a  o- 
staluby pan im zaiste ziic innego, iak wyimei 
prutowac na opak sw oje wiasn posra towie- 
nia z sierpni- 1926 roku Nie chcę wierzyć, 
aby tak było choc nudno mi uwierzyć, aby 
było inaczej, lnterpietować konstytucję 
drodze zmiany jej pustanowień, łamać termj 
now ość ogłoszeniu budżet- p aństw ., aby z,, 
robić miesiąc więcej czasu na atak wanie 
rządu, który mogą panowie I tak obaiii to 
byioby dzicto jrn , uetylko nie na miarę Fidja 
sza, ale nawet nie na miarę solidnego krawca

WNIOSEK POSŁA RYBARSKIEGO I TO- 
WARZYz.7 Y JEST NIECHLUJNIE ZRLDA- 

COW A NY.
Uchwalenie wniosku posła Rybarsktego 

i tow. wywołałoby skutki których śm.ein 
mniemać uie spodziewają się nawei sami 
wnioskodawcy, bowiem wniosek nagły reda 
gowatiy jest tak niestarannie i tak pośpiesznie 
jm nie na kolanie, lecz Chyba w  innej bat 
dziej pokracznej pozycji, że udei*** w obron 
nośc państwa. Odbiera mianowicie państwu

prawo poboru rek-uta, wówczas, gdy Sejm 
jest rozwiązany, ustawa zaś, zezwalającą na 
pobur rekruta, nie jest uchwulona. Wniosek 
nagły posła Rybarskiego i tow . zap^mi ial 
całkowicie o ustępii ostatnim art 25 konstytu 
cji Rzeczypospokit-j. Panowie wnioskodawcy 
tek zredagov, ali swoj pr >jckt, iż podkreślili 
milcząco tj gwarancję. Nie mam prawa prze­
puszczać, aby uczynione to zostało świado­
mie, w ówczas bowiem określeń dla tego ro 
ćzaiu polityki szukaćbym musiał w  kodenrte 
karnym- Skoro jednak uczyniono to nieświa- 
dom-e, przez pospiech, przez rożnarmetmenie 
v .ówczas gay chodzi o  naprawę konstytu­
cji, to taką piacę nie można, lecz trzeba na 
zwać pracą niechlujną.

Opuszczenie ustępu, , dotyczącego woj 
ska r.ie js t przecież jedynym  grzechem  n?- 

/ge-go wniosku. Niety Iko to, co opuszczo io, 
lecz i to , co napisano nie przem awia na i,o- 
rzyś.. autorów  wniosku. Z kolei m inister 
przytacza szereg przykładów z m ętnej redak- 
oj; wniosku i zaznacza, iż wniosek posła 
Rybarskiego i tow . nie norm uje żadnego te i- 
nilr.u dla pow tórnej debaty  bejm u.

Po rzeczowem omówieniu strony pro­
jektow anych zmian p. minister mówi z 
ciskiem: Tcę z czego moglibyśmy wszyscy, 
w szyscy bez różnicy partyj * przekonań poli­
tycznych być dumni, to że budżet w PoJsce 
oJ szeregu 'a t uchwalany był na czas, że 
gospodarka nasza staw ała się spraw niejszą, 
bardziej planową, niż, w wielu starych pań­
stw ach, to  w szystko ma wylecieć w  powie 
trze. D laczego? Czy ale panów w ygody? N e 
cąazę, aby .erm now ość uchwalenia budź :ru 
i w ygoda poselska —  były to  rzeczy wspel- 
mien,c. ch znaczenie państw ow e jes t całko 
wiek różne. Uchwalenie rego wnk*sku dało­
by ma!c zyski fjanorn, duze straty państwu. 
N ikt na tern nie skorzysta Będzit może pa­
nom wygodniej dłużej, niż dotychczas kry­
tykować rząd lecz opuzruają<. uchwalenie 
budżetu, będa panowie skuteczniej, niż kto­
kolwiek inny dyskredytować *rietvlko siebie, 
'ecz j porla menlaryzn w ogoie. Budżet pań 
s tw a nie jest rzeczą Han Tysiączne n>ci 
łaCZą go z budżetei serek tysięcy warszta­
tów , „ijonu w rodzin. Gdy nudżet państwa 
zaćbwiejfe się hib zawali, walą się te warszta 
ty. płaczą te lodzlny.

N rjw yższa dojrzałość polityczna każde­
g o  ciała przejawia się w  tem właśnie, iż 
umie s^ę one sam o w przywilejach swoich 
ograniczyć. T ak uczyniliście panowie w  Sej­
mu 1926 r.. uczyriliścit to  ku pożytkow i 
państw a. Dziś chcecie z tei drogi z pow rotem  
na d -w ne m anow ce zawrócić.

O glądany w t°m oświetleniu wniosek 
posła Kj barskiego i tow spraw ia wrażenie

czegoś n.ezwykle archaicznego, zacofanego^ 
reakcyjnego, nie w znaczeniu czysto p0tity.cz 
nem, iec^ szerszym i ważniejszym sensie ży 
c iow 'm . Przypom ina ręczny rakiet, w staw io­
ny na miejsce dynam o m aszyny, jest nieracjo 
nalriy w czasach, które porzucky racjonalizm 
filozoficzny, lecz uparcie i tw ardo stosują 
racjonalizm praktyczny, jes t naw rotem  do 
powolności w wieku ścigającym  szybkość 
;est poświęceniem techniki życia dla g r\ po­
litycznej, w stuleciu, w którcm  gra po' . .^ z ra  
znaczyo coraz mniej, a technika pracy "coraz 
w ięcti

To też pczwoiy sobie w yrazT mniema­
nie, że jeśli w niosek posła R ybarskiego ma 
szanse przejścia —  tyle jest Drzecież pod 
nim podpisów —  .o ednak nie ma żadnych 
uanych ku tem u, aby stac się trw ałą cegła w  
iundam entach ustro,_ R zeczypospolitej' Ze 
swoim wnioskiem płyną w nioskodaw cy pod 
prąd ogólny, prąd życia na całym sv.iecie, 
ogarm aiący dziś jednako wszystkie konrrnen 
ty,- w szystkie rasy, w szystkie kierunki poli­
tyczne Przecież Sejm może być ustaw odaw ­
czym, może być naw et suw erennym , lecz 
żaden Sejm, w  żadnym czasie i w żadnym 
kraju nigdy nie był wszechmocny. Nicby" to 
nie pomog.o, gd; by uchwalona tostała usta 
w a o tern, że Wisła ma płynąć od Bałtyku 
do Beskidów.

DEKLARACJA RZ^DIJ.

Dlatego tez upoważniony jestem 
imieniem rządu oświadczyć Wysokiej 
Izbie co następuje: Rząd nie może
uznać wniosku pusta Rybarskiego i 
fow. za posunięcie, zmierzające w kie 
runku naprawy konstytucji Rzeczypo 
spolitej, przeciwnie, rząd stwierdza iż 
w razie uchwalenia tego wniosku na­
stąpiłoby niewątpliwie pogorszenie 
Rząd uważa za jedno z zadań najpilniej 
szych sprawę dalszej naprawy ustroju 
Rzeczypospolitej. Rząd przecież uznać 
nic ntoze za sprawę ani nagłą, ani w er­
go le pożądaną cofanie się wstecz, po­
gorszenie iego, co już zostało skutccz 
nie naprawione. Z tego względu wnio­
skodawcy zechcą nie rachować na 
współdziałanie rządu w poruszonej 
F*"zer nich sprawie, natomiast liczyc 
v mni na zdecydowane przeciwdziała­
nie.

Przefi ctoflrcftm Konferencji morskiej
Kiedy nastąpi pierwsze spotkanie d e n a t ó w

LONDYN, 15 I. PAT. Pierwsze spotkanie mfęcłzy delegatami na kon­
ferencję morską odbędzie się w dniu 2o b. m. w rezydencj prezesa Rady 
Ministrów. Posiedzenie to pędzie miało na celu omówienie planu piać kon­
ferencji. Oficjalne otwarcie korferencji nastąpi 21 łun w Izbfs Lordów. Aktu 
otwarcia dokona król. Przemówienia będą iransmiiowane przez radjo.

H endersona zastąpi w  G enew ie Dalton
GcNEW A, 15—1. PAT. Angielski ministei sera#  zigranicznych Henderson opu­

śc ił G enewę we wtorek, uoając się 'do Londyni,, gdzie {czekają go pilne prace przy­
gotow aw cze do konferencji morskiej. Zasfęoow ać go będzie m inister przemysłu i 
ham uj D alton . Na odbytem dziś przed południem posiedzeniu pubEcznem om aw:ano
Liereg spraw m niejszego znaczen.a. Na pos edzeniu w eczorn em  rozpoczęta zostanie  
03 sk  ja nad Spraw smi m niejszości narodowych.

Memorjał polskich żytnia z  AnuryKI
Audj?ncja delegacji u posła Filipowicza

NOW> YORK. 15,1. PdL P oseł Filipowicz przyjął zarząd federacji 
żydów polskich w Ameryce, który przedstawił mu memorjał, wskazujący 
na ciężkie położenie ekonomiczne żydów w Polsce oraz na ujemne dla 
ludności żydowskiej skutki wprowadzenia monopolów państwowych oraz 
rozwoju kooperatyw.

Memotjał podkreśla lojalność żydów wobec Polski oraz wspomina 
z  uznaniem o akcji konsula Zbysze vskiego podczas rozrucnów w Pa­
lestynie.

Pos. Filipowicz w odpowiedzi swej zaznaczył, że rząd polski nie zna 
wcbec swoich obywateli różnic rasowych i religijnych.

Dalej nazwał wypadki antysemityzmu w olsce sporadycznemf, wy­
jątkowemu nie bardziel llcznemi, aniżeli wypadki antagonizmów wśród sa­
mych żydów.

P os. Filipowicz wskazał następnie fakt historyczny, że w ostatnich 500 
Jatach w historji Europy nie było wypadku, aby którykolwiek kraj więcej 
uczynił dla żyaów, niż dokonała Poiska w ostatnich 10 tatach.]

Dalej zaznaczył poseł, że położenie żydów w Polsce nie jest gorsze 
od położenia innych obywateli I może ulec radykalnej zmianie tylko przy 
poprawie ogólnego dobrobytu w Polsce. Wreszcie obiecał przedstawić me­
morjał swemu rządowi.

Kto bodzie następcą kardynała Gasparrl*eso
KZYM 15 i. PAT „Giornale ditalia" rapowfada, iż w najbliżsrym 

czasie ksrdvnał uasparri, sekretarz stanu w Watykanie, przekaże ‘iwe funk 
cje kardynałowi Pacehćemu, który ostatnio przyjęty był /ta dłuższej audi sn- 
cji pizez Papieża.

Skład wódki pod świątynią baptystów
N D ftY  YORK, 15—li PAT. N iezw ykłą rensację w yw ołało w Broccklini* wy­

k r y te  - < iasów  wóćki w podziemiach k u ścb ła  Zbawiciela, .na-eżące** k. v -.znania 
baptystów, jak wiadom o najbardziej zagorzałych zwolerin.kOw pr, licicji.

Niezwykła Śmiały napad bannyckt
K,» i m i C E ,  .5  L P^T. D c n c  zs  z Bytom ia, te  w poniedziałek wieczorem do­

konano ,am śm iałego napadu ca oddział miejskiej kasy oszczędno ci na Rozbarku. 
5 i rnoytów, po steroryzowamu rewolwerami oersonelu,'. zabrała leżące na Mule dwa 
tysiące i opuśi .to * posp eei.u gm ach kasy. 5aaiarmowana policja w szczęła natych­
m iast r 'ścig Jeden z bandytów, widząc, t e  nie umknie pogoni, strzelił sobie w g ło ­
w ę, pacając trupem ra  raieiscu. Policji udało s.ę  schwycić jeszcze dwóch pozostałych  
w r& rców  rabufKJ. Stwierdzono juz tożsam ość schwytanych bandytó*.|N arw .ska dwóch 
zbiegłych są  policji juZ znane.
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E C H A  ł  B A J O W E
Wycofaniu wniosku o wotum nieufności

dla marszałka Senatu Szymańskiego
Sion Jatami

PO W IA T sW IĘ C lAŃSKI

—  OdBlonmy mroki przeszłości — u loy  
te  w  legend ach  —  a  wycJjgnijm y p.^wdę. 
na św iaho. W iele się pisze ' m ówi o  n " lrch  
pracach ^połecz-rych t. p. atakuje się  tych i 
ow ych  za ich bezczynność, składa się rów­
nież odpow iedzialność na różne czynniki, a 
w ten sposób pragnie się  postaw ie i naszą  
dzielnicę północną na stopniu m niejwięce] 
tym  sam ym  co inne dzielnice naszej ukocha­
nej Po'ck'. Jedna* trudno tak W ozechstrin­
nemu zadaniu t. j. życiu, potrzebom  t w y­
m ogom  podołać, a  często  tak b; wa ze jed­
n o  protegujem y, a o d r’igiem  zapom.nam.z, 
n taicie traktowanie najczęściej ujemnie się  
odbija na w szystk ich  innych poczj uamach.

Nie będę tu wskazywał co pr itegu icm j, 
a co zan ied b u jm y , ale przejdę di ‘e g )  co 
się prosi o w yśw iecenie i zajęcie s;ę *ą spra 
v ą przez cz/nniki kom petentne.  ̂o raw a to 
zasadnicza, a praca bardzo Ciekawa. W s/yst 
kim i powszechnie jest w iadotrem , że jeżeli 

hcemy coś opisać czy przedstaw ić, t  > d' i 
należytego przedstaw ień a rzeczy przystę u- 
jem y od opisu historycznego danej rzeczy 
miejscowości i t d. a więc jezel mamy pod 
nieść kulturalnie naszą z emię i dać oraz jej 
kultury dzisiejszej to musimy spojrzeć w stecz 
i przedstaw ić sob e jasno w szystko Bo tylko 
fadc uięta spraw a da nam napraw dę m o c  
n ś ć  ujęcia całokształtu prac społecznych, 
gospodarczych i t. d. A kiedy będziemy nueli 
dokładne dane co tu byio nrzed nami w dal 
szej i bliższej przeszłości, to  odtw orzym y 
sob ;a m a rę  tego  cośmy zdziałali i co zdz.a- 
łać powinniśmy, a zatem m ająs przed ocza 
mi to  w szystko nakresĘmy dokładniejszy 
plan prac, a św iadom ość tego, że praca po­
stępu je  i postęouie planowo, pobudzi io  m- 
tenśyw niejszego działania i jednocześnie za­
in teresuje nami i naszą dzielnicą inne dzielni 
ce Poski

Powie ktoś, że to już mamy daw no opi­
sane  i opraeuw ane s/czegóiow o, a  pan chce 
nanow o odkryw ać \m erykę

Atotże to częśc iow o  mieć rację ale mech  
to będzie dostepne dla w szystkich  przecięt­
nie m teligentnych ludzi i na to mi ktoś za­
rzuci, że przecież mamy m uzrum  w  W ilnie, 
że m am y kilka broszur o W ileńszczyźnie, 
które Tylko szablonow o przytaczają historycz  
ne podstaw y opierają- się  niby na pow aż­
nych historycznych źródlactę ale p.-m-mo to 
hardzo mało w iem y o  sw ej z.ems, która za­
m ieszkujem y i stale tylko zadaw alniam y się  
legendam i, w których m oże zaledw ie i  proc. 
jest prawdy lub naw et j tego  niema. A w  ęc 
aby już raź temu położyć kom ec przystąpm y  
do  badań naukowych teg o  co  mamy i jeżd  
to  robić będziem y, nie ukrywajm y tego  za­
słon ą  tajem niczości, jak to było za czasów  
jxigańsk'ch u czarow ników .

przeszłością —  lecz w świetle praw dy nie 
znanych czeka na zbadanie i w yświetlenie 
tajem nic ukrytych w  m rokach ■ czyż tu 
napraw dę nie orzychodzi na myśl przysłow ie 
„cudze chwalicie, sw ego nie znacie i sami 
nie wiecie co pasiadacie'1. łan Birpzecki.

WARSZAWA, 1 5 -1 .  (teL wł. Słowa). Na piątkowym posiedzeniu Se­
natu miał być głosowany wniosek o  votum nieufności dla Marszałka prof. 
Szymańskiego zgłoszony przez P. SI. Piast. Jak się^ dowiadujemy wnio­
sek ten został wycofany I głosowany nie będzie.

BARANÓW ICZE.

—  Sprawa budów , kiosku w  mieście. Spra 
wa budow y kiosku dla miasta, jak to  iż 
niejeanokrotnie pisaliśmy, jes t nader pilna, 
gdyż dwie sto jące budy (inaczej nazwać tych 
kiosków nie m ożna) na~raw dę szpecą miasto

Jak ostatnio dowiedzieliśmy się w rozm o­
wie z Panem  burm istrzem , sp raw a ta  została 
definitywnie przez M agistrat zdecydow ana i 
budow a kioskow ma być rozpoczęte w dniach 
najbliższych.

Sądzimy, że i Rada Miejska, przyczyni 
się do zrealizowania tej naglącej spraw y.

—  Napad. W dniu 10 stycznia rb. na 
przejeżdżającego ulicą Szosow a Rabinowieza 
N ewacha, w idocznie na tle porachunków  oso 
bistych napadło 3 drabów  z których jgden 
jak  zdołano ustalić W aszczyłko, zadał mu ra 
nę ciętą nożem w  plecy.

Rabinowicza w stanie ciężkim przewiez'cw 
no do szpitala miejskiego. Dochodzenie pro­
w adzi policja, która chce w yjaśnić motywy 
napadu i wspólników.

— Kradzież kur. Kiepskie czasy nastały 
znać dla złodziejaszków, jeżeli już zaczyna 
ją  kraść kury, jak to  np. miało miejsce 10 
bm. że u Bagdziunia skradziono sześć kur, 
uprzednio złam aw szy kłódkę

Niemcy a Bank Reparacyjny
Przyjęcie propozycyj niemieckich

HAGA. 15 I. PAT. Delegaci 6 państw zapraszających zebrali się dziś 
o p o J z .  11 min. 45. Minister Curtius zapewnił, iż Riichsbank weźmie udział 
w Banku dla Wypłat Międzynarodowych, dodając iż delegacja niemiecka 
złoży w tej SDrawIe odpowiedni tekst propozycyj. Cheron i Tardleu podkre­
ślili Konieczność bezpośredniego lojalnego udziału Banku Rzeszy w Banku 
dla Wypłat Międzynarodowych, udział ten bowiem jest koniecznym warun­
kiem wykonania planu Younga.

Curtius, zacierając ponownie głos, przedstawił projekt zmiany ustawy 
o Banku Rzeszy, który to projekt zostanie dołączony do aneksów, doty­
czących Banku Mtędzynarodowego. Projekt ten przewiduje, że Bank, Rze­
szy byłby obowiązany subskrybować część zastrzeloną Niemcom w kapi­
tale Banku Wpłat Międzynarodowych 1 wchodziłby w skład rady admini­
stracyjnej Banku dla Wypłat Międzynarodowych. Komisjaj przyjęła jedno­
myślnie nod uwagę przedstawiony projekt oraz przyjęła do wiadom oścf 
propozycję niemiecką.

Nawet Sćhacht zadeklarował uroczyście udział Banka 
Rzeszy

—  Musiał 'iść boso. P. Szyszkow ski Aron 
w iadom o p rz td  św iętem  chciał się wymyć, 
w  tym też celu udał się do łaźni żydowskiej 
przy ulicy Mińskiej ubrany j obuty.

Kąp'ąc się marzy1 o nadchodzącym  świę­
cie i odpoczynku. T ak w esoło usposobiony 
wyszedł abv się ubrać i tu hum or jeg o  pry­
snął jak  bańka mydlana, albowiem p. Aron 
stwierdził, iż podczas jego kąpieli ktoś ubrał 
się w  jego buciki, dodając sobie dla fasonu 
kalosze p. Arona i mną garderobę.

Pan Aron musiał prosić, aby mu przy­
wieziono z domu inne, a  wyszedłszy z łaźni 
udał się do Knlmisarjatu Policji i podzielił 
się z dyżurnym  przodownikiem o swej bie­
dzie

Pan  przodow nik szczerze współczuł r .  
Aronowi i obiecał, iż policja z ijm ie się od­
szukaniem am atora rzeczy d. Arona S.O.

H AG A, 1 5 - 1 .  PAT. in c y d e n t  r  d ie r o  a c h a c h te m  m e t a *  n  w a ź łć  c a  clifr n -  
d o *  mjr na t< r e n ie  k o n fe r e n c ji  b a a k ie j. i ła la c e  je g o  k o n s e k w e n c je  n a le żą  o o  
polityk i w e w n ę tr z n e j  R z e s z y  n ie m ie c k ie j - P r a w n ie  f^ n c u s c jr  o z n a  m i l i  n a ty c h -  
ralaat p o  u k a r a n ia  s ię  l is tu  d r a  S c b a c h  a  t e  tr z y m a n ie  s i ę  n *  u b o c z a  B a n k a  
R z e s z y  w y m a g a r o b y  .a łico  wite r e w iz j i  s ta tu tu  B a n k a  M ię d z y n  ir o d o w e g .  z e  
w z g l* d t i  n a  g w a r a n c je  o d s z k o d o w a w c z e ,  ja k ie  sp o c z y w a ją  na n ie m ie c k im  B a n ­
ku  e m isy jn y m  W y m a g a ło b y  to  p r a c y  c a ły c h  ty g o d n i l a  n a w e t  m ie s ię c y . O sta -  
t e c z n ie  p< sl a n o w fo a o  z m 'e n ic  a r ty ł u ł  18 s ta tu tu  B s-ik u  M ię d z y n a r o d o w e g o , w  
ty m  d u c h u  a f e b y  w y k lu c z y ć  w s z e lk ą  m o ź n o fć  u s tą p ie n ia ;  B a n k u  R z e s z y  p r z e z  
la k ie t o lw le k  b ą d ź  in n e  k o n so r c ju m , c z y l i  B a n k  R z e s z y  z m u s z o n o  u s ta w o w o  d o  
w z ię c ia  u d z ia łu  i M ię d z y n a r o d o w y m  B a n k u . D e le g a c i n ie m ie c c y  o św ia d c z y li  
u r r  d o w o  n a  k o n fe r e n c ji  k o m ite tu  o r g a n iz a c y jn e g o  1 tan k u  M ię d z y n a r o d o w e g o ,  
z e  ą e leg a cja  n ie m ie c k a  p r z e d s ię w e z m ie  ife z b ę d n e  k ro k i c e le m  u s ta w o w e g o  z a ­
p e w n ie n ia  u d z ia łu  i w spółpracy  B a n k u  R z e s z y  w w o r r e m u  B a n k u  d U  r o z r a ­
c h u n k ó w  m ię d z y n a r o d o w y c h . S to s o w n e  o ł w l a ic z e ń ie  z ł o t y ł  f e t  w  s p o s ó b  u r o ­
c z y s ty  dr. S c h s c h t  n a  d z iś  ej»z< m p o d e d z e u iu  k o m is j i  o r g a n iza c y jn e j.

„Precz z Schachtem “

M aterjału do badań mamy bardzo duzo. 
tylko należy go urm ejętnie, w ykorzystać, a 
przekonam y się że 1 my mamy na swe zie- 
mi może ciekawsze zabytki historyczne. Jako 
przykład, aby me być "gołosłownym orzy ta­
czam ze swej miejscowości, k tórą poznałem 
—  +ak zw ane szwedzkie mogiły, z których 
■wykopują okoliczm mieszkańcy rożne przed­
mioty żelazne, części uzbrojenia daw nego i 
t.d . w  wielu miejscach w yifeżne nasypy n b y  
to  szańce i t. p. —  jednak nikt tego  nie ba­
dał jnmrnio poszuk wań w różnych arch’-  
wach, starych opisach historycznych, nie 
mogłem dociec co to są  za kurhany, których 
jest przeszło 100 a niektóre przez nieupo­
ważnione ręce już zostały rozkopane, a  przed 
m ioty znalezione jaonisżczone. Tak samo 
w :ele innych z&bytkow okrytych legendarną

BERLIN, 15 I. PAT. Socjal stycrny orwaerts* rj stęp u jo dzii * artykule ca- 
tytułOwanrm .B r tc i  z  Scnacn.em* z żądaniem natycnm iaatowego usunięcia prezydenta  
Banku Rzesry z jego stanowiska. .V o r-a er ts*  p isie , i i p e  an u urre w yw otanj j przez 
dr. Schachta w Hauce jego pozostaw anie ra staaowHku tak odpow iedissinem  jes i nip 
m ożliw e, gdyż każdy o r rekon?C się mógł o  konieczności zmiany tego  sianu. D alsze  

PO S7UM IFŃ P uW  śWiECIAŃSK! pozostaw ?-ie dr. Schacnta na u rzęd re prezydent.' Banku Rzeszy oznaczałoby narażę- 
’ nie na niebezpieczeństwo konstytucji, urządzeń demokratycznych państwa i polityki

finansowej. Ustąpienia dr, Snhachta do nagają aię mtljony wyborców socjalistycznych  
i zdecydowanych -eoublikanow niem ieckich.

—  Cnoinka, Dorocznym zwyczajem , z 
inicjatyw y m iejscowego nauczycielstwa, wie 
czorem, dn 11 b m. została urządzona chom 
ka dla dziatwy szkolnej tutejszej szkoły 
pow szechnej. Na program  całego wieczorku 
złożyły się: odegranie trzech sztuczek, zaba­
wy przy .hi lince, oraz tańce młodzieży po .
zaszkoinej. Zaznaczyć należy, że na ogół ko . 
medyjki dziatw a odegrała dość dobrze (po-
mimo w yraźnych błędów  czynionych rrzez 
maluczkich w retoryce), za co licznie zebra­
na publiczność darzyła „artystów " oklaska­
mi. W  gronie gości zauw : żyliśmy p. Pol­
kow ską — nauczycielkę szkoły powsz. w 
Jodziszkiańcach p instruktorkę kursów  szy- 
c a i haftu, p, B łażysh —  prezesa miejscowe­
go kółka Rolniczego, oraz p. A n k iań o  —  
radnego gmm y Kołtyniańskiei B.

O b r a ^  G e n e w s k i e
Sprawozdanie min. Zaleskiego

87 Ś R O D A  L I T E R A C K A
(ZK) W ielka nasza artystka  W anda Sie- 

m aszkow a po ukończeniu swoich gościn­
nych w ystępów  w teatrze miejskim na Pohu 
lance, w roli Mirli Eiros, zgodziła się na pa­
rę  dn: pozostać w Wilnie, aby swojem i recy­
tacjam i wypełnić program  87 środy literac­
kiej.

Przed rozpoczęciem deklam acji znakomi­
tej artystk,, słowo w stępne w ypowiedział p. 
T adeusz Łopalewski. Składając hołd wielkie­
mu żyw ołowemu talentów- W andy S;emasz 
kow ej, która nam w  roli Mirli dała duży za­
pas w zruszających w a ż e ń , dołączając tę no­
w ą artystyczny kreację, i )  zło|ej. księgi <=ce 
•ny polskiej, księgi składającej się z wielu 
kart na których rala Szalonej Julki , W  sie­
ci" K:sielew skiego ,,Ladv M ackbet" młynar­
ki w ..Zaczarowanym  kdle“ Rydla i wicie in­
nych sa  /ap-sane niez,atartem: zgłoskami.
Pan Łopalewski podniósł dalej pracę Sie­
m aszkow ej na polu społecznym, jako  dyrek­
torki teatru w Bydgoszczy i trzy lata szerze 
ni’a kultury słowa polskiego w Ameryce. W an 
da S emaszkowa ma sw oisty odrębny styl 
gry . Głównym elementem jej stylu, jes t ży­
wiołowa bujność tem peram entu, trzym ana w 
ryzach taktu i umiaru i g -tęb o k a  szlachet- 
n„oć pozy i gestu, o charakterze na w skroś 
polskim. Na zakończenie prelegent w  imieniu 
I wiązku Literatów  złożył wielkiej tragiczce, 
serdeczne w y a z y  wdzięczności, za to, że po- 
m mo zmęczenia i czekających na nią w W a r­
sza w ę  prob, zgodziła się DOżegn’alnv wieczór 
ofiarow ać Z w ązkow i.

W zruszona serdecznym  przemówieniem 
Siem aszkow a, wyraziła słowa pełne uznania 
dla umysłowego i kulturalnego życia Wilna, 
“ przedew szystk.em  dla ruchliwości i zasług 
w tym względzie Związku Literatów.

W w yborze w ierszy do deklamacji, wy­
kazała pani Siemaszków niepospolity sm ak i 
zrozumienie ducha w spółczesnej poezji. Na 
program  wieczoru złożyły s'ę: 2  Ballady Ze- 
gadłow  cza, *Głos sp raw ed l'w y ch “ K Iłła- 
kow iczów ny „Sw . Kazimierz" D obaczew - 
skiej, „A rabeski" Kosśak Pawlikowskiej, 
„B u rt zegaru" Hulewicza, „Hvmn o rękach 
m atki" Lopalewskiego, „G rzm '" K. W ierzyń- 
skiego i „Piłsudski" J. Lechonia.

N;ektóro z tych wierszy, a zwłaszcza bar 
d 7iej uczuciowe o miękkim napięciu w izyjno- 
lirycznem, wypadły może w interpretacji zna 
komitej artystk i meco sztucznie i teatralnie, 
'ale zato z nieporów naną m aestrją w ykonane 
były finezyjne „A rabeski" Kossak Pawlikow­
skiej, tchnący żywiołowy m tem peram entem  
wiersz W ierzyńskiego „Grzmi", doskonały 
w zwartej konstrukcji i p-zypom m ający siłą 
ekspresji Kowala Staffa, „B unt zegaru" Hu- 
lew-cza, a jyzedew szestkiem  „Ballada o kró­
lu cygarisk-m;- Zegadłowicza. Ballada ta  w  
w ykonaniu W andy Siem asekowej jes t całym 
obrazkiem  scenicznym, w którym  uzew nętrz­
nia ona po m istrzowsku bogatą skalę sw ego 
talentu, słowa perlą się i skrza, to  biją mocno 
jak grom, to  znów  przecha Izą w śpiewna 
nutę bezbrzeżnej melancholji. T aką  różno­
rodność wrażeń potrafią oddać tyłki prawdzś 
wi tytani słowa.

Na zakończenie p. M. R^uttówna w  ser­
decznych słowach przypom niała wielkie za­
sługi Siem aszkow ej, która w  ciężkiej dobie 
ta jnego  nauczania nie odmówiła nigdy, gra 
tisowych wj stępów  z których dochód płynął 
na opłacenie lokali ukrytych szkół. Czyn ten 
uowodzi, że u Siem aszkowej nieposDolity ta  
lent łączył się zaw sze harm om jnie z mepospo 
licie szlachetnym  charakterem .

GENEWA. 15. 1. Pat. Fwda U gi Narodów wysłuchała sprawordania 
ministra Zaleskiego w sprawie konferencji dotyctąaej transportu dsienników  
i cra*opism. Prryjeto odnośne reiolucje przedstawione przez referenta mi­
nistra Zaleskiego.

Ostatnie posiedzenie Rady Ligi Narodów odbędzie się dzisiaj, we 
czwartek rano.

Minister Zaleski 1 delegat Quinones de L^on w ygłoszą przemówienia 
Doświęcone dziesiątej rocznicy istnienia Ligi Narodów.

Rada Ligi Narodów omawiała sprawozdanie nrzedstawidela Japonji 
Adatciego w sprawie mniejszości narodowych. Zreferował on kilka spraw 
i petycyj, z których pi’ęć Dochodziło od m nicszości śląskiej',

Prezes górnośląskiej komisji mieszanej Calonder przybył do Genewy 
eelem wzięcia udziału w obradach dotyczących kwestji szkolnych na 
Śląsku.

Wybór komisji dla uzgodnienia traktu
U gi z paktem Kelloga

GENEWA. 15 1. p AT. Rada Ligi Narodów wybrała członków ko­
misji dla uzgodnienia paktu Ligi NarodOw z paktem Kelloga. Polskę re­
prezentuje w tej komisji m‘n. Sokal.

Soclaliiel wrocteBisy p ru rte ko  M m
BERLIN, 15. 1. PAT. „Vorwaerts“ donosi, że delegnci socjalistycznego 

iwfątku zawodowego we Wrocławiu uchwalili rezolucję, wzywaj'ącą r tą -* 
Rzeszy abv wszelklemi siłami I możliwie w najkrótszym czasie dążył ęd o  
zawarcia z Polską^ traktatu handlowego.

Krwawe sterto kamaoferiBi oclfclą w Wlemezreh
Na czele dem onstracji stał p ose ł na Sejm pruski M u l le r

BERLIN. 151. Pat. Z Woimacji donoszą o  dalszych krwawych star­
ciach, do jakich doszło ubiegłej nocy między komunistami a policją na tle 
demonstracji bezrobotnych.

Demonstranci, na których czele stał komunistyczny poseł do Sejmu 
pruskiego Muller, dali szereg strzałów do policji, która również użyła 
broni palnej.

W czasie strzelaniny zabito jednego demonstranta. Z oow od j tych 
starć przerwano całkowicie ruch mieiski. Przedwico posłowi Mullerowi sąd  
wydał nakaz aresztowania.

Wychowanie a Kino
Dzisiaj, gdy tyle się mówi i pisze 

u nas o  wychowaniu, należałoby 
zwrócić uwagę ogółu ,'na kina, cho- 
ciaiby dlatego, że kina te wszystkich 
możliwych rozrywek największą cie­
szą sie popularnością u młodzieży. 
a pismach codziennych podawany 

jeKt, naprzykiad, w Wilnie program aż 
1 1 k)/in?eahró'v, czynnych od g. 4 po 
potud"te do 12 w nocy i zawsze peł- 
nyce. N'e łudźmy się, że młodzież 
sz k o .- i  nieszkolna odwiedza tylko 
miejskie kino i bvwa tylko na pro- 

n,ei przeznaczonych. 
.łr dzież bez u-miowjkiej czapki lub 

bt retu wchodzi bardzo łatwo do Mna 
a naw°t mundurowe nakrycie głowy 

w i rymuje kasjera od sprzedania 
h u na f lm bardzo drastyczny, tern- 
bardzie; ze się wie zgóry, iż kontro 
lować^tych nadążyć nik nie !3“Bne 
Niuczydebturo oowiem nie m? Izasu 
na bywanie w kfmch, woli rzadki 
wolny wieerór spędzić w teatrze lub 
na koncercie, todzice zaś spiskują 
tszem  z dziećmi, więc na tak zwanych
dorosłych bywalców w kinie liczyć . . .  £  _nie można w sensie kontron. Zresztą 
komuby się tam chciało mieć scysję 
z uczniem lub uczcnicą, gdy sam szu­
ka rozrywki tej samej treści?!

A teraz zdajmy sobie sprawę,

czem jest dzisieiszy kinoteatr.
Jeśli określimy kinoteatr — jako 

królestwo sensacji, mniej lub więcej 
artystycznej a często pozbawionej 
wszelkiego artyzmu, to chyba będrie- 
my w zgodzie z prawdą. Weźmy 
pierwszy lepszy program, chociażby 
z dn. 14. XII. ub. roku jedenastu kin 
wileńskich.

1) Miejskie kino: „Parada żołnie- 
rryków. Nad program — B&buś bok­
serem i Dziennik Patba“. 2) Heljos: 
„Księżniczka Olga, najnowszy eroty­
czny kino-romans, wybitnie emocjonu­
jąca treść, porywające mcmenty“.
3) Ognisko kolejowe: .Przedwiośnie".
4) Hollywood: „Dla ciebie ukochana, 
film z wielkoświaiowego życia w sp ół­
czesnego". 5) „Słońce. „Intryga księż­
ny Dimitrescu, film przedstawia świat 
zbytku i rozkoszy oraz misterne intry­
gi graudes dames, wytworne pałace, 
najnowsze kreacje mody“. ó) Sport: 
„Człowiek o  stu oczach". 7) Plcadilly: 
Intrygant". 8) Wanda „Pat I Pata-hon 
tako bohaterzy". 9) Lux: j§„Ramona‘‘. 
10) Eden: „Klub czarnej ręki". 11) 
Światowid: „Dolar, serce i przypa­
dek".

Przepisałam to dosłownie z dzien­
nika Czy sa n e  tytuły filmów już nie 
świadczą o  treści, która jes1 oparta 
na sensacji? A więc: sensacja na tle 
irotycznem, sensacja na tle rom insu  
kryminalnego, życie w tęczowym pry

zm ade użycia, rozkoszy i wreszcie 
świat kobiecy najgorszy, bo fałszywy, 
błyskotliwy i płochy. „Ale — powie 
ktoś — w Ognisku kolejowem mamy 
„Przedwiośnie Żeromskiego!"

Widziałam sfilmowaną „Urodę 
życia" i tak przykrego doznałam wra­
żenia, że nigdy już na żaden film z 
powieści Żeromskiego nie p6]de. — 
Powieść Żerom skiego na filmie zm ie­
nia się w kfno-romans erotyczno kry 
minalny o  scenach tak jaskrawo sen- 
sa c  jnych, że zatracą się całe piękno 
i groza życia ludzi Żerom skiego. 1 nic 
dziwnego: gest i mimika nie oddadzą 
cudownej wagi i treści słowa, ani cu­
downego nastroju. Gest i mimika czę­
sto są trvwja!ne, ohydne, nieme ,bcz 
słowa, jak niemym jest człowiek, któ­
ry tylko gestem i mimiką porozumie­
wa się z bliźnimi.

Dlaczego młodzież lubi kino-te- 
atr? — Bo do młodej, a więc pier­
wotnej, duszy I instynktów silniej 
przemawia gest i mimika, niż słowo; 
młodzież ćwiczy w kinie swe instynk 
ty bardziej, niż inteligencję, i to ćwi­
czy instynkty najgorsze.

Bo czyż nie są szkołą bardzo 
perwersyjną, w znaczeniu erotycznem, 
niektóre filmy?

A inne filmy czvż nie raorawirją 
do brutalstwa, karjerowiczostwa i nie 
osłabiają woli, wskazując świat łatwe­
go życia i użycia, a naw et; zbrodni?

(ZA). Ze Stanów Zjednoczonych 
nadchodzi do Europy cały szereg 
anegdot, powstałych podczas kata- 
s rofalnego krachu giełdowego.

Krach ten z gwałtownością orka­
nu, zmiótł z powierzchni znaczną 
ilość spekulantów, był przyczyną 
bankructw i samobójstw, a pomimo 
tego nie był on w stanie pozbawić 
Amerykanów właściwego im humoru. 
Przytaczamy obecnie dwie najcharak- 
terystyczniejsze anegdoty opowiadane 
w amerykańskich towarzystwach p od­
czas picia bezalkoholowych napoi: £

Podczas gorących dni na giełdzie 
jeden z mieszkańców najodleglejszej 
dzielnicy w New Jorku, zasiedziaw­
szy się zbyt długo u swego agenta, 
postanowił przenocować w hotelu.

— Prosiłbym o pokój, tnajdujący 
się na wyższym piętrze pańskiego ho­
telu, zwrócił sie do dyrektora.

A dyrektor odpowiedział mu naj­
spokojniej w świecie: „Przepraszam  
pana, czy len pokój jest panu po- 
trzeony do spania, czy po to, aby 
wyskoczyć przez oXno".

Inny znów obywatel aby nie do­
puścić do swojej kompletnej ruhy, 
na gwałt potrzebował 10.000 dolarów  
Zwraca się więc do dyrektora tow a­
rzystwa ubezpieczeń na życie ze sfo- 
wami:

— Ubezpieczyłem swoje życie na 
rzecz mojej żony. W dniu mojej śmier­
ci będziecie musieli jej wypłacić
50.000 dolarów... wobec tego proszę 
na irocy polisy o  pożyczenie mi
10.000 dolarów, które są mi niezbęd­
nie potrzebne.

— Bardzo mi jest przykro, ale 
to jest niemożliwe, gdyż pan wpłacił 
dotychczas zaledwie dwa tysiące.

— Nie przeczą, odpowiada f  ubez­
pieczony z całym spokojem. P ozosta­
wiam więc wam do wyboru, albo p o­
życzyć mi natychmiast dziesięć tysięcy 
dolarów, albo wypłacić mojej zonie 
pięćdziesiąt tysięcy jutro.

Mówią, że przyznano mu natych 
miast żądane dzięsięć tys,ęcy dolarów

Tego rodzaju anegdoty ob'egają 
całą Amerykę, dowodzą, one że na 
ród amerykański jest dość silny by 
nawet w najcięższej chwili me tracić 
wrodzonego optymizmu.

domy, naprzykiad szpitale, zaopatrio 
ne w instalacje elektryczne pozwala^- 
ce izolować je od ulicznego hałasu. 
Wystarczy przekręcić wyłącznik, aby 
zneutralizować najdziksze hałasy pły­
nące z zewnątrz. Oczywiście takie sa 
me instalacje mogą być zastosowane 
do pociągów i automobili a nawet do 
poszczególnych pokoi.

Wynalazek ten przyczyni się nie­
pomiernie do szczęścia ^ludzkości, 
gdyż umożliwi on spokojny sen i 
wypoczynek chorym, uleczy nerwy 
stargane ciągłym hałasem i pozwoli, 
ojcow rodzin w cichości i spokoju 
pracować w swoich bibljotekach pod­
czas gdy w sąsiednim pokoju dzieci 
ich w esoło będą mogły tańczyć przy 
dźwiękach najhałaśliwszego jazz- 
bandu. i

Również doniosłym wynalazkiem, 
jest odkrycie przez angielskich profe­
sorów „Białych Promieni", które są  
jeszcze silniejsze od promieni X, gdyż 
pozwalają na dokładniejsze zbadanie 
chorych tkanek a tern s *mem na sku­
teczniejsze ich leczenie. Widać z tych 
dwóch faktów, te uczeni angleiscyjnie 
chcą się dać zdystansować amerykań­
skim. francuskim i niemieckim bada­
czom, w dziedzinie wynalazków, wzięli 
się ostro do współzawodnictwa w 
pracucn i biganiach naukowych dla 
dobra całej ludzkości.

M A / O U E  
R O U G E
najm odniejsze perfumy 

i puder

pom adkj do u*t, 
gwarantowanie
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Pogromca hałasu
Z. K. W ostatnich dniach Jobfegła 

całą prasę sensacyjna wiadomość, że 
doktorowi Jamesowi Robinson zna­
nemu uczonemu, i bGemu kierowni 
kowf poszukiwań radiotelegraficznych 
w Londynie, udało się odnieść zwy­
cięstwo nad zgiełkiem i hałasem, tą 
wielką plagą stolic europejskich w 
obecnej dobie.

Najbliższe otoczenie sławnego dok­
tora podaje do wiadomości, że. wy­
nalazek uczonego polega na izolowa­
niu ooszczególnych pokoi czy też ca 
łych Dudynkćw lub nawet aut f po­
ciągów, izolowanie za oom ocą otocze­
nia ich pewnego rodzaju pasem och­
ronnym naładowanym elektrycznoś:ią 
stanowiącą wystarczającą zaporę dla 
fal dźwiękowych.

Doktor Robinson z prawdziwą re­
zerwą, właściwą uczonym wyraża się 
że udało mu się przeprowadzić izo­
lację dowolnych przestrzeni od fal 
i adjotelegraficznych i że ma nadzieję 
dokonać tego samego z  falami dzwię- 
kowemi. Asystenci jego £1 uczniowie, 
którzy dopomagali dr. Robinsonowi 
w jego pracach, nie skrępowani dy­
skrecją z prawdziwym entuzjazmem 
wyrażają się o  wynalazku swojego 
misirzaj

— Możemy już twierdzić z całą 
pewnością, że będzie można budować

P n i e  NAZWĄ lecz-JAK O ŚC IĄ  Z d o b y ł®  
J  moj Dupoj KOLOSALNV SUKCES1 ■ 
"  PR ;GZ z FALSYFIK ATĄMl! I
I  A culu ochrony przea łalsyfikatami 1  
|  mego słynnego orzeźw iającego na- ■

I poju znanego dotychczas pod n izwą »  
„SiNALCO* fen sam napój ukaże aię B

I  ,>od F R H I I T "  obecnie |  
narwą ,  f  op Benfowany 9_  narwą ,  t  l U l l J  opatentowany ^

i ,FRUID“ Bmtejh i
m  : oryginalną etykietą i kapi 'em g j

j  Zlana wniżka [b ifu a n lk a  j
■ Przepowiada przyszłość, sprawy są- ■ 
i  dow e, o  m iłości i t. d. przyjmuje od ;  
j  I O-ej do 7-m ej w ieczór. Aares: uL • 
I  M łynowa Nr 9 m. 6, naprzeciw Z
■ Krzyża, w bramie na prawo schody. ;

P ie rw sze  
źród ło  

sp r z ed a ży
GÓRNOŚLĄSKIEGO 

najlepszego gatunku konc.
G I E S C H E  S - f l -  K htO U łlC B .
kopalnio: Cleofas, Frankienberg, Wil­

helm , Carmer i R.chthofen.
Jagiellońska 6, tel. 14 9 .

D ostaw a o j  l  tonny w wozach  
plom bowi nych.

8-o Kljsoiod KoeaukacyiriB Gim nazjum  Im. T. CzackiBBO ■ 
■ ( z  prawami) *  klasą wstępną. ■
£  Egzaminy dla now owstępujących odbędą się dnia 28, 29 i 39 stycznia b. f. ■
J  Podania przyjm uje, informacyj udziela Kaocelarja G im nazium  £
■  codziennie od gonz. 1 0 - 1 ,  ul. W iwulskiego 13, gmach własny. —0 J
Q a n  O O k n i l U O l i g i i i i K  ,  -  i n v M U o . . i M , i a n i i a a a » » i l

Przeglądałam ankiety młodzieży 
na temat kina. Posłuchajmy! Oto ta 
ka charakterystyczna odpowiedź:— 
„Lubię dramaty z  życia, gdyż < ne 
uczą mnie takich rzeczy, którychby 
ml starsi nie powiedzieli". Drugi 
chłopiec: „Pod wrażeniem dramatu 
sensacyjnego chciałbym żyć i bawić 
się tak, j?k' bohaterowie". Inny zno­
wu mówi, że wychodzi „jak otuma­
niony" i że gotów wtedy zrobłć to 
wszystko, co widział w kinie. Ucze- 
nica mówi: „Opuszczam k ino ogrom ­
nie zdenerwowana". Lub: „Wychodzę 
zła na cały świat, który jest nudny i 
wstrętny". „Po powrocie z  kina jestem 
ze wszystkiego niezadowolona i 
wszystko, co mnie otacza, !*ta;e się 
dla mnie nieznośnem". — „Sensacje 
zostawiają zawsze po sobie niesmak, 
wywierają na mnie wpływ ujemny".— 
„Chciałabym uciec automobilem, byle 
jak naidalej od obrzydłej szkoły i 
Lwowa". —„Chciałabym zostać por­
waną przer bardzo bogatego czło- 
włeka". — „Życzyłabym sobie choć raz 
być tak kochaną, jak to -widziałam w 
kinie".—„Wreszcie opuszczam mój 
fotel w kfnie. Na ulicy otacza mnie 
tłum luazi. Jacy oni wszyscy wstręt­
ni! Ludzie małych upodobań, ludzie, 
tak zwanego, obowiązku! Któryż z 
nich ootiafiłDy tak kochać, iak choć­
by ten pogardzany przez czcigodną 
publikę apasr!“—„Mówią, że kino da­

je rzeczy zmyślone, a ja wierzę, że 
to wszystko musi dziać się w życiu. 
Ach. nlcbym nie chciała, tylko raz 
użvć tak. jak widziałam w kinie, a 
potem mniejsza o  wszystko!" „Jes­
tem częstym uczestnikiem widowisk 
kfrioteatralnych. Znam we Lwowie 
prawie wszystkie sale: Kopernika, 
Corso, Lux, Vandevllle, Bajkę, Frasz­
kę, Grażynę Ale chodzę tam dla te­
go, ażebv kiedyś oskarżyć kino pu­
blicznie. Oskarżam o  to, że nieci w 
młodzieży instynkty wprost zbrodni­
cze, że przedwcześnie budzi w niej 
zm ysłowość, że niszczy szacunek dla 
życia i jego wartości i zabija w p o­
czątkach moralny rozwój, że wresz­
cie kosmopolityzuje nasze gusta, uoa- 
dabma obyczaje".—„Jestem i byłem  
rzadkim gościem w kinie. W szckże 
właśnie dlatego widzę lepiei różnicę, 
która dzieli mnie od kclegow, oddaw- 
na do kina uczęszczających. Mc gę coś 
opowiedzieć, gdyż słuchałem ich roz­
mów i śledziłem pobudki ich działań. 
Inicjatywa do złego wychodziła 
zawsze z  przedstawień kinoteatral- 
nych. Kino jest ich właściwą szkołą. 
Jest to szkoła rozpusty i demorali­
zacji we wszystkich kierunkach".— 
„Kino uczy biednieiszt dziewczęta, 
jak mogą żyć w esoło i bez trosk w 
świecie salonów, jedwabi i wyszuka­
nego zbytku".

Jest już o  kinacti obszerna litera­

tura i właśnie z  tej literatury czerpię 
ankiety młodzieży, przeważnie lwow­
skiej. Sama młodzież tak dosadnie 
ujęła sprawę kinoteatru, ze, zdatc się, 
mało jest już do dodania. Jednak 
nasuwa się jeszcze kilka uwag- Pfze 
dewszystklem—iowarzysiwo, w któ* 
rem młodzież przebywa w ciągu I 
paru godzin w ciemnej sali — uwag*, 
które słyszy, —czas. który traci. Czy 
dadzą się powetować te straty i 'nJ' 
nusy, gdyby nawet treść filmu do­
starczała goaziwej rozrywki, a tak 
przecie nie jest! To jedno, A teraz
drugie, stwierdzono, że częste bywa­
nie w kinach rozwija w młodzieży 
żądzę ciągle nowych wrażeń, powierz­
chowność w przyjmowaniu tych wra­
że i ooorostu zabija zm ;s ł obserwa- 
-jt i fałszuje uczucia. Że tak iest 
istotnie, nietrudno wykazać. Oto fi,fn 
naukowy nie pociąga młodzieży,
przyzwyczajonej do lekkiej strawy. a 
melodramaty filmowe rozwijają sentv- 
mentaliżm i pobudzają do płytkich
wzruszeń, które nie mają ujścia w
żadnym akcie czynu. Film artystyczny 
i film naukowy, którypy mógł życiu 
szkolnemu oddać niezmierne 'usługi, 
właściwie został zagłuszony chwasta­
mi sensacyjnycn melodramatów.

"Wacława Walicka.
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M  —  -   h b I m a S m  V l «  Ar ?«S  n l i M  J a M a l i a u i i l i  Hrt m d i  Hi n r  o 11 r i  7 1 n i  t i r  m i n i T p ę ł a n t  11 t n  W 1P_0 naprawę ustroju Rzerzyposuclitej Akadrmluhlej do czasu biorą uaział w  m anifestacji luh wie­
cu. I tak ideał wielkiej rodziny akadem  ckiei 
k tóra hierarchicznie uporządkow ana obejmuje 
w tw órczej pfacy ogólnopaństw ow ej przy 
sw ych w arsztatach zaw odow ych wszystkich

Od RedaKCji. U grupow -m a młodzieży a- dom agam y się gw arancyj apolityczności zwią £  ^ W i i ^

Przemówienie kol. Henryka Dembińskiego na ajeźdzSe akademtcktm w Waiszawie w dn.
16 grudnia 1929 roku.

się w taioch w arunkach mitem. Is1 i.,-ją o- 
ńs 7 ia?d ~ bok siebie 3 niezależne organizacje, króre ma

n o s c  zy c ia  akaoem ick^go  p ^ 1 Wadliwa struktura Rzeczypospolitej Akade- ją  zupełne  ten sarn substrak t członkowski,
ogolny z całą dobrą w ^ r^ ne. " rf ^ X aWpró_ mkkiej. ten san zasięk osgspizacyfny, zas.ęk na ca-

M e “ i» if personelu M  H M .  M KA 
odrzuciła wniosą o reorganizację wnioski, o  tak  szczupłą działalność związki- Narodo. M  Akadem.ck.e. mn_ xmr&_

z wszelkiej treśfti. W obec pow yższego tw tą- chillesową Związku Nar idowego jes t jego  -. - .  rozstrzelen,e E nergii sil i czasu. Czyż 
zek N arodow y pozostał ekspozyturą wply- strjK tur- organizacyjna i jeg„ ideow e zało- - tr , Lpa p oyj0 teg > scementojwać, czyż 

■ów po,.tycznych starszego społeczeństw a żerna, streszcza,ące się w wyłącznie reprtzen nre rzeba
V informacji jx  ua emy przem ówień,e deie tacyinym  jego , harakterze. Ahy to  zrozum.ee ™ • trze^ a g W *  “  ° E ' - ąc J au-onom ó 

,  .t* srodwisk w i le ń s k i^  t tz e b a ^ n a c  P .^zc e g ó l n / c h Ł z i n  p r & b  pe-mą %
Nikle rezultaty oracy, B udow ano ją od dołu w  miarę aktualności u a  akademickiego.

poszczególnych potrzeb pow staw ały Bratnie Rodzina Akademicka a Koło naukowe.
Przesunęły się przed nami barw ne z mn ej ło m o c e , Kiiła N aukow e P row inaonalne  i 

szvm  ;ub większym patosem. w ygłaszane sportow e. Im prowizowało się, robiło się n'a A przecież Rzeczposnolita Akademicka—  
spraw ozdania M iejscowyc Kumitetay. Ak*- poczekaniu i w każ,lem środowisku stosunki tq  nie mechaniczny zlepek ekspozytur ipar-

W trzecim dniu! procesu b. dyrektorów  
W ileńskiego Banku R olniczo-Przem ysłow e­
go Sąd w ysłuchał przemówień rzeczoznaw”  
oow-bu-thaltłrów pp. J Brzozow skiego i L. 
L iniewic i, którzy przez dłuższy czar za­
poznawali się z mnterjałem dowobOwym w 
tej sprawie.

Po wysł ichan’u przemówień rzeczo­
znawców Sąd uaziela g łosu  oskarżycielow i 
publicznemu wiceprokuratorowi Zahorskie* 
go, Ir tory w przemówieniu sw em  podkreśla  
ważniejsze punkty oskarżenia domagając 
s:ę w konkluzji ukarania oskarżonych jako 
winnych tych  wszystkich przekroczeń i la -  
’użyc o  jakich m ów iono prz< z dwa dni w 

Sądzie.
Z kole) przemawiali obrońcy nekai ż o ­

nach adwokaci: Szyszkow ski, Jas.nski,
Kiersnowski i Florczak.

Wyrok z powodu przeciągnięcia się 
obrad do późnej godziny o g ło a7ony zosta ­
nie zapewne dopiero dz.Ł (y)

CZWrtRTEK 
) { j  DZIŚ
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Antoniego

W schód
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sh g. 15 tn.
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Spostrzeżenia Za\łaJii M etecro logji 
U. S. t i. w s i l n i e  

1 1039 r.z dnia 15
Ciśnienie 
średnie w mm I

proszeniami, krore można nabyć w lokalu 
Koła (Z am kow a) codziennie od godz 1— 2. 

—  Zabawa dla dzied. Przedszkole Pol. 
52 M acierzy Szk. im. Sienkiewicza, zw yczajem  

laf ubieglycK organizuje w niedzielę 19.1. o 
godz. 5 pół wiecz w sali gimn. im. Lelewe­
la (M 'ckiewicza 38j wielką zabaw ę dla 
dz>arwy w w.eku przedszkolni m N'ehc mi­
lusińscy sfawią się jaknajhezniej — u bu w .a 
się doskonale. G ry ruchow e pod dźwięki 
orkiestry dętej.

770 IEATF I MUZYKA.

■ | 1°C

demickich i Naczelnego Komitetu. Jeśli ze- ukladal> się odmiennie. Nie było planu zgóry tvjnych starszego 'społeczeństw t. ^.upc/ących 
c h :e m ' poddać anali ie istotną treść tych n;e było racjonalnego przeprow adzenia podzia sumieniem akadem .ka. t o —  wielka duchow a
spraw osdań, to  poza przędzą słów  o „prac; ju kompetencji i naukowej organizacji pracy, spólnota tvch. co m aja w  życiu n:eść coś 
narodow ej i N 'a'odz’e znajdziemy rezultat', js!a iskutek .ego powstała pstra mozaika nal- nowego. Produkcja w naiszerszem  znaczeniu, 
niezmicmif nikłe w  stosunku do celów i roli prz różniejszych organizacyj, w chodzących czy to produkcja intellektu, ,czy w alorów  spo 
Z w :ąr<u N arodow ego P M.A., w stosunku do sobie wzajem nie w drogę, rozpraszających tecznych, czy r; dości i piękna: musi być ha-
zadań  młodego pokolenia wolnej Rzecz) pos- m ajątek akademicki na drobne sumki chwy słem całej młodzieży aKademickiej, a, tego
ni litej P o lsk e j. (Oto szkielet pracy jest jeden tających się za nieswoje i chcących każda z nie da parlam entarna dem okracja Związku
ł [en sam : spraw y personalne, b tkiety, osobna ndegryw ać decydującą rolę w  życiu Narodowego.
przyjm ow anie . f f ° ^ |„ z a g r a n ; i e M ^ ^ .« ! q a ł! ^  -akadem cktetn By mę tem przfekdhać wv- T rzeba wpoić w akadem .ka przekonanie.

Akt Jaski du* z w y r o d n ia łe g o  
zbrodniarza.

|JU LJJIIIVł«wiuv t,  O- * ‘ 1* ’ n   — J 1
re p re z e n to w a ć  młodzieży aitadeinictoer m  starczy przyjrzeć się stosunkow i w poszczę- że jeR0 koleRa z taw y uniwersVteckiej, jest
m n ie j ,  lu b  w ię c e j  podniosłych uroczjStosciacn gólnych środow iskach *zai, . d j . s . .  b . .. ............wJ t —  ■■ *t . i-— : . ■ in --- Kół N aukowych i P ro  m u bliższy duchowo, niż najbliższy naw et
delegow anie iswyćh członkow do pracy w in- w incjonalnych do Bratnich Pomocy, a tych przyjaciel nolitycany ze itarszegc społ czeń. 
nych organ  zaejach a wrcszc-e w yrabianie ostatnich do organizacyj pomocy młodzieży ^ wJa  a u0 te „ 0 trze6a  us{,nać Riussehu*?, 
opinji akademickiej w  spraw acn bieżącej po- akadem ickiej starszego  społeczeństwa. 1 ocke‘a i t.p  z źv .ia  akadc lii kie go
lityki ztw netrzriej i zagranicznej. I tę pstrokać.znę óżnych „suw erennych1-

1 oto ma być bilans pracy młodego poko organ.zacyj i orgam zacyjek mechanicznie A jeżeli chcemy lepszej przyszłości, mu­
lenia w tem  się ma streszczać działalność sklejono w jedną całość Związku N arodowe- simv się zwrócić do idei lziś tryumfalnie 
Rzeczypospolitej Akademickiej. A przecież g 0, opierając go jeszcze v. dodatku o pięcio- wchodzącej w  życie, idei soidaryzmu, łyndy- 
jeżeli ta  młodzież chce się w ylegitym ow ać przym iotnikow ą d im agogję ogólnopolskich kalizmu, czy jak "o  kto tam  narw ie. W  życiu  
w obec h.storji musi ona byc w spólnotą mo- w yborów  na zjazd. uikadcmickiem organizacja, która najpełniej
ralną, k tó ra  w  jedności ma tw orzyć życie poi ] cóż dziwnego, że ta m ieszanina koncep ujmuje akademika w  jego najszlachetniejszej 
skie i m aćarstw ow ą przyszłość. cji Związku Związków z pa-lam entarną de- twórczej postawie, bo w pracy nauk.rwej,

niokracją w  wyniku wniosła do życia akade- jest organizacja zawodowa — Koło Nauko- 
Polityczny charakter Związku Narouowego mickiego zam iast organicznej łnefa-hji jesz- we. Prz ez nće akademik winien wchodzić

. cze w iększy chaos . zawiesiła naczelne wła do Rzk czvtx)spolitei Akademickiej i przez nie 
Były lednał chwile oardziej "tensęw nej ^ze akaaem ickif w  powietrzu. O rganizacje w  niej pracować, 

iziaśalfjości, a to  w ów czas, gdy chodzuo o k)ócą 0 sw e korr.petencje nie uznają, 'ub Pozytyw ny projekt przedłożę na Komisji, 
sp raw j polityczne o w ykorzystanie starnmv u /n a ją zależnie od swej doprej wol 7 wią^ teraz chce tylko, by koledzy uświadomili so- 
■Tiocjonalnych mb idznezy dla takiego lub m zek Narodowy, bo niema żadnej więzi praw  bie, że czas iuż zerw ać z b ezpośredn io śc i 

nego apstu l tu pol.tyki starszego spoteczen- nej m jędz, ium]> a Związkiem, garstka au- zebrań walnych ! pieemprzymiotnikowemi w y 
s t„  C h 'v  by mnie Koledzy dobrze zrozu- guruW z NKA reprezentuje, a szare  rzesze boram i, a p .zystam ć Jo  korporacyjnej sol'- 
nreli, jeżeli chodzi o z a r z u t  polityczności. akadem ickie rzućane są od czasu do czasu darystycznej p ize 'n idaw y Rzeczypospolitej 

Mówicie, Koledzy, K olego_Prezesie. NKA, faiamj roznam ietnionej agitacji. I od czasu Akademickiej.
i m iejscowi prezes, w swych enuncjacjach 
oficjalnych i na w iecach o Narodzie i pracy 
narodow ej, jako celu Związku. I pewnie, że 
praca narodow a w  pewnym zakresie musi 
być  ideologią ogółu młodz eży akademickiej
-t!..  :__ : ̂ ^  L7 ̂ , 1 ,  r rAón o A rr\ cri

Z E  Z J A Z D Ó W
  . , .. . .  /ijezdy w arszaw skie dały zby ' wiele m a- siebie Ogólnopolski Związek Kół Naukowych

“ le nie zanom in-jcie Koledzy, zt rożne drogi terja łu dc dyskusji, byśm y nqgli je omówić —  organizacja fikcyjna i Naczelny Komitet 
w iudą do św .cł ; nej polski^  przyszlosc., i ze w  jednej Wolnej T rybunie D latego w prow a- Akademicki — ja k .  zakład do w yrabiania 
są  różne interpretacje pracy nhreraowej Ka- pZamy stałą rubrykę „Ze zjazdów", w której zaw odow ych politykierow, ale :ak'aś jedna 
zdy odłam młodzieży akadem .cl. e> na sw oj będziemy poruszać wszelkie spraw y związa ogólnopolska akadem icka organizacja, która- 
Posób rozumie dobre. Polski i k dy pu sw o ne ze Z jaZdami. by przyjęła na siebie obowiązek czuwania

" mu mu siuzy. \  wy, Koledzy swoj sposoi -7 \»/r*-7 PLr e t , .  k iA iu r /u m m u  nai-1 wszystkiemi sprawam i, jakie obchodzą
ujęcia Narodu i P anstw r sw oją Koncepcję CENTRAL. ZWIĄZEK KoŁ NAUKOWYCH 0  , ó j akademii ki i .nie w ..hodzą w  z/ikies
pracy narodow e, narzucacie ogó łow i m łodzie antach i s  ; r« prudria ubieeleuo roku działtn ia Bratnich P om ocy,
zy  asadem ickiei i w  imieniu ogołu mown ie w dntach 15 i « grudnia ubiegłego roku nastani w reszcie tn niezbędna reor
t k sam o ia' w  mieniu niiodzie/yW ^ztch W arszaw a gościła liczne grono m todziezy a- y u>. nastąpi w reszcie ta nie/.nęnna rcor. 
fnllsldej^ R zifteiecie™ wój oolityczny typ m y- ka„ mlek ejSZe w szystkich sn ó o w isk . Obra gam zacja na terenie
śleni-a cełą Rzeczpospolitą A ^dem jcką . Za ^ j m  ^ | y ^ p < * t e ,  A kadcm ^kiej, J  akademick^  g ecM  ^  dośw iid
Pominacie o tem, że me można .deowo ma- Ogólnopolski zjazd Związku N arodowego. c | beda o1 iwab sWym uczestnikolm ale 
jeryzow a : że m ,zna w mieniu ogółu Polskiej R- wnofegle zas odbywały zjazdy Roszczegol
Młodzieży Aka -mick.ej w pcw,: oać, to  co  nych i M S f O T r B i T
test jej wspólnym oorobkiem duchowym a > Pomoci Rad'a N aczelna Centralne- przyczyniając się do jego w ychow ania w

™  Związku Ko N aukow ych Konferencja poczuc.u łączności państw ow ej i narodowej.

Stosunkow o niedawno pisaliSmy o  pro- 
-esie sądowym, w K tóry* na ławie osk»r 
lonycb  zas. idł ! ) letu chłopiec wiejski 
Adam Koleśnik oskarżony o  ramordowanie 
macochy oraz bestjalskic utopienie w stu ­
dni trojga maleńkich dzieci, przyrodnicn 
braci i s  orlrę

Zbrodniczy ten czyn podyktowany to -  
sta ł chęcią  ^ysku, g o y ł Ko. .Snik* myśla» 
w ten sposób pozbyć się współpretanden- 
tó «  uo gornodarstwa p ozosta łeg - po ojcu.

Nie będziemy tu pudawali opisu całej 
zbrodni ograniczając się do zaznaczenia, iż 
Sąd Okręgowy uznał k aię  śm ierci przez 
pow ieszenie za odpow itdnią w stosunku do 
tego p izestępstra .

W ówcz .r K eieśnik n e  przyznawał się 
do winy. Obecnie zmienił oo zeznania i 
oświadczył co  rastęsu je.

W trakcie jednej z w ielu kłótni z ma­
cocha zdenerwowanj uderzyJ ja kilkakrotnie 
w głow ę szpafl lem

Po dokonaniu tego Kcleśnik ukrył się, 
a k :edv w róc.ł low iedział się. od brata, że  
macocha zmarła.

Poi >eważ jedro z dzieci |b y ło  świad- 
K em zabójstwa zabójca postanowił zgła­
dzić je i w tym ce,u  zakradł się w rocy , 
i o  izby wy.iióał sm ące dziecko i wrzucił 
do studni. P o krzyku d z ieck a  które ob u­
dziło  się -  ostat iies chwili zorjentował się  
że poc-emku w ziął nie to dziecko wrócił 
więc rorinwn.e do izby i w ziął .w łaściw e*.

Po ucapieni dwuch »starszych ch łoo- 
ców  (b i 4 lata) wróci, jeszcze po 9 m ie- 
s.ęczną dziewczynkę. Tą ,eż  wrnucił do 
studni.

Zabójca nie bardzo 'umie sob ie zdać 
sprawę dlaczego popełnił zbrodnię. Robi 
on wre fenie, n iedorozw iniętego um ysłow o  
i to  zapewne zadecydow ało, że Są.. Apela­
cyjny uzoając go winnym Dopełnienia po­
twornej zbrodn s* azaf na bezterm inowe 
ciężkie w ięzienie darowując tem samem 
życie, (y)’

T em peratura  I 
śreum a )

Temperatura najwyższa: |- 2°C. 
Temperatura najniższa: 0°c
Ooad w milimetrach: —

r . ] Południow yprrewrażający J

Tendencja baromeiiyczna. stan stały, 
U w a g i :  pocnmurno,

URZĘDOWA

  ( y ) pan wojewoda pow rócił Pa . wu
jew oda Raczkiewicz baw iący ód kilku dni w 
W arszaw ie, pow raca dz ś rano a > Wiln;

— ta) Zj tzU komendantów powiatowych 
W Świeci; nach odbyw a się -jazd  k'j*n<.ndan- 
tów  policji z terenu w szystkich powiatów 
woliew ó d /tw a  wileńskiego

W zjeżdzie bierze ud/iał komendan w o 
jew ódzki policji. O m aw iane są spraw y orga­
nizacyjne i bezpieczeństw a.

  ta )  Prolongata pozwoleń na br™1
D ow iadujem y się, że prolongow anie zezwoleń 
i,* bron jialną będzie usKUteczniane p r z f  
w leńskie S tarostw o Grodzkie poczynając od 
dnia 20 t m.. . . . .

W zorem la t ubiegłych formalności /w ią  
zane z m olongowam ei ry th  zezw oleń będą 
isku*eczniane według kolejności num erów

—  Teatr Miejski na Pohulance. Dziś uka 
że się po raz drugi ńadw yraz efektowna 
baśń Gozziego ,Ks ężn,czka chińska T u ra r-  
do t“ z m uzyką Bussoniego opracow aną prze; 
K. M eyerhold ;. Pierwsze przedstaw ienie rej 
sztuk; odniosło wielki sukces artystyczny i 
wywołało entuzjazm pubfi-zności. św ie tne  
wj konanie oraz malownicza w ystaw a we­
dług projektów Rączewskiej, Zelwerowiczów 
ny i Ziembińskiego, tw orzą prawdziwie arty­
styczną całość. Reżyserja sztuki spoczyw a w 
rękach Zygmunda Nowakowskiego.

— 1 eatr Miejski w  Lutni. Dziś grant. 
>ędzie w  dals- /m  ciągu doskonałi saty ra

Pagnola „Pan T opaz“ w  przekładzie A. Za­
górskiego w w ykonaniu najwybitniejszych 
s 'ł z esp ^c  z Janiną W erniczówną, K ariem  
W yrw  cz-W ichrowskim i R ęszarcem  W asi 
lewskim w rolach głównych W ytw orna i 
głęboko przem yślana gra artystów  zyskało
uznanie i Doklask publiczności. Opracowanie 

rdareżyserskie Ryszarda W asilewskiego.
— Przedstawienia popołudniowe Nie­

dzielne przedstaw ienia popołudniowe po ce­
nach zniżonych wypełń* w teatrze n a ‘Pohu­
lance „Rew "a N oworoczna"; w teatrze Lutnia 
„Mysz kościelna" Fodora z A. Zelwerow i- 
c /em  w roli główne,.

—  „Królewicz Rak“ . W obec nadzwyczaj 
nego puwodzenia jakiem cieszy się baśń iu 
do^ya Wandy Stanisławskiej „Królewir 
Rak“ dyrekcja teatru  w ystaw  a jeszcze tę 
sztukę dw ukrotnie w sobotę 18 b: m. o godz 
3 m. 30 p.p. oraz w niedzielę 19 b ir . o 
godz. 12 w południe.

ZEBRANIA I ODCZYTY CO GRAJĄ W KINACH?
— Odczyt prol. L. Koztowskcegc Dc-

windujemy się że w dniach najbliższych 
irzyjezdża tło W dna znany w  sv.i_ .ie  nau­

kowym archeolog i prehistoryk, profesor l 'r  
w trs \te tu  Jana Kazimierza ..e  Lwowie, dr.. 
Leon' Kozłowski w  celu w ygłoszenia drugie­
go z kolei odczytu zoirgaiiuowanegc przez 
Koto M -dyków  —  z cyklu „O pochodzeniu 
człowiek? .

O dczyt będzie nosii tytui. „Początki kul­
tur luazkich" i zostanie wygi. szony w r e- 
oz eię 19 b. m o godz. 18 w sali Śniadeckich 
D.S.B. , ;

Nie w ątpim y, że zarow no osoba prele­
genta, jak  i ciekawy tem at odczytu wzbudzą 
z-ozumiaie zainteresowanie.

Słońce — Nieludzka.
Hollywood i— Asfalt, 
feljos —  Kobieta na księżycu 

I-u: —  Mężczyzna z przeszłością 
(światowid —  kwiat nocy z Połą N eg r . 
Wanda — Życie i przyszłość Kobiety 
Piccadilly —  Tancerka z M oskw j.
Kino Miejskie — Jego chłopiec.
Ognisko - -  Ta. któia sie sprzedała

Przypominamy naszym małym c z y ­
te ln ik o m , ż e  w  d n iu  ć ż te tó js z y m  o d  g o

— (y W ńlne zebranie członków poczto ^ziny 12  d o  2  p .p .  odbeJzie s ię  W Re-
w ego zw  P W . 1 W . F. W  imu 12 b.m. . . .. M ir lr irw irz ił  4  rrrrrL
w lokal - R  i T . .dbv o się « l n  zebranłe a i1KCJI » > łO w a  , A ltC łąew i. z a  4 ,  rozda
wileńskich członków P .w . W . F. Obradom n ie  r ia ^ ro a  m  o z w i* |z a r  2  z a g a d e k

mickiej d ' skontow ać ni rachunek trk iego  porozum iew aw cza prezesów kół prowincjo- 
innego politycznego typu myślenia, 'a je- nalnych. Jednocześnie jako m anifestacja prze- 

żeli t rob.cie, to  nie tk iw cie się, że v:zęść cjw zw iązkow i: Narodowtanu tebńał się Il-g, 
młodzież' „akadem ickiej w cale nie uznaje Kongres Mlydzieży D em okratycznej. Po zam 
Związku N arodow ego a część uznając jego k nęcit OgóiniąpuNkitgo zjazdu obradow ała 
lega>ność uchyla się od współpracy Rada Naczelna „O drodztn ia

J ^ r t s .  s s  . « * r w  4 * *

Józef Święcicki.

P m M ie ile  f i m g u U j i  Bady flaorawi 
Ostiojo E c l w

przew odniczył m ajor r ez p. E. Kozłowski. K o n k u rs u  G w ia z d k o w e g o . M ą a r e  GłOw 
Po  krótkiem r rzem 'w  e u powitalnem w>- g to r y m  p r z y p a d ły  w  u d z ia le  n a g ro -

O Ś W I A D C Z E N I E

temi

Na artykuł kol. W ierzbickiej „A jednak 
prostujem y/- odpowiedział w ,,Życiu akadem i­
ckim " z „Dziennik? W ileńskiego" kol. J. Cie

- .7 ■ , »r a • _ najogólniejszem i zjadami. Nie miałem sposob szewski. Jak odpowiedział'—tak odpowiedział
t  czy Związek N arodowy nudzie reprezenę nośC) zejkna(; sjy 5 ilzej z pracam i y azd u  —  mniejsza z tem. Zakończy_ł_ sw ó: artykuł

11'aczc:ie więc, by Związek
już faktycznie nie reprezentuje całej polskiej

wieiKiej „ zrobiły na mnie wrażenie, mówiąc poprostu by w porządku gdj by nie dopisek redakcji 
N aroaow ) „wielkiego zaw racania giow y". Zarów no or- —  to zn. redrkcii Wolnej T rybuny—  dopisek1116 cafei DOISK16I „ i...„u :_1. ____: i i  j  : nnc7   yortltolnf iooł nm nn A u amłodzieży akadi mickiei. nie utracił , praw nie ^ a c j a  tych zjazdów jak 'w y n ik i obrad i nasz. -  Kapłtaln; je s t  ;organ_4-ej brygady, 

ru— nUzi /  c  oziaiainoscSumienia u^,aid,llu^c zarządów , którym udzielono abso- gdy^ usiłuje nas uczyć jak mamy polemizo-

u^rze nie* .,po£Wlają i j P r i z r w ^ S i c  n ^ Ł ^ o b ^ M y  S  W3!c i, których argum entem  jest wdzieranie
j, 1 'iarego tan stanowczo !p„ aci _ nmw n r i; _;P V./B„nć ..................................................................

cha rak te rj ogólno-akademickiego

nej partj; politycznej. legaci z prowincji zam iast się czegoś nauczyć Ł>ę uzbrojonej bandy  do mieszkania, poryw'a- 
przyirzi c: się wzorom i przykładom  innych w nie )u i7< i w> wożenie *ch po skatow nn.u za

Feljefci* n klao nw y
większości w ypadków  m oglibyśmy jedynie rogatki miejskie, niech lep*ej nie uczą innych 
nabrać szczyptę duśw iadrzenia, że nie nale- wersalskich form polemiki ideowej". 
t y  ufać ani zbytnio polegać na sprawności i _ Kol. J. C. pisał prawd'ijpodobnie swój a r

W ;ęc jednak będziemy mieli Szopkę. Już
robota wre w całej petm. Pracuje Cech św . ----   . . .  . . . . .  „■ ■. .
Łukasza, pracuje Klub W łóczęgów, a co jakichkolwiek ograniczeń autonom tu miejscok oswi.idczeme: _ _
Ważniejsi dygnitarze tych organizacyj zapo- w ych organizacyj na rzecz centrali. Więcej y } podpisani członkowie redakcji
Wiadają prem jerę Szopki na 2  '" tego . Prem  nowiem, ograniczeni0 takie i poddanie się w olnej t rybuny w lim praw Jy  oświadcz,1-
jerę, to znaczy przedstawienie, na które zo dyrektywom  centrali mcjg'oby się w  obecnej my. ze nigdy nikt z nas me wdz-erai się do 
staną  zaproszeni, jedynie ci, co trafili na stół chwili stać czynnikiem destrukcji 1 osłabię- cudzego mieszkan-a zwłaszcza w uzbrojotnej 
operacyjny Szopki oraz ci, co ze względu na mem poczucia obowiązku organizaej |neg 5, bandzie, ze mgdj me porywaliśm y ludzi, że 
Pfastow tne przez się dosto jeństw a winni w bo  bliższa styczność z bałaganem  i bezła- m gay me katowaliśm y udz, ani w ywozi-
pierw sz-m  rzędzie obejrzeć „sztukę" dla po dem rzecz jasna o ile v silniejszych ffcturaCh ismk ' c , ,za r° g a t«  m ie jc ie ,
zostałyćh zwykłych i m iiej zwykłych śmiertel wywołuje reakcję i chęć refotmowamia o tyle 77 i- , 1 Łołubjew, sekretarz
■'ików pierwsze przedstaw ienie się od- słabsze zniechęca j zaraża niedbalstwem  Że redakcji (— ) Halina 1 enkownu, członkowie 
będzie 3 lutego. słowa bałagan i bezfad nie są przesadą niech * ‘dokcji: ( -  ) Teodor Bi jnicki, Y/ojciech

Czy się S: inka uda? Pytanie, Ma wszel- aw iauczą choćby takie szczegóły ze zjazdu J ąbjmwsio. Hen-yk Dembiński: Józef Święcic­
kie dane po temu, aby się udać, choć z dru- CZKN: ki, Jamna Mierzbicka.
gifcj strony trzeba pamiętać, iż nowy zespół 11 Żadne posiedzenie plenarne ani korni- __________________
niema jeszcze ru tyny poprzedniego, który oaię simie rozpoczęto się w termime z góry okre- ~
obecnie rozpadł i rozproszył po całym bożym ślonym i w program ie przewidzianym. _  _  .  „
sw ieeie (P aryż —  Londyn — W arszaw a —• 2) W  ciągu dwóch dni 16 i 18 grudnia C Z Y  w  I Ę  u  I E . . .
L w ów !), —  Szopkę robią ludzie przeważnie na x godz. obrad plenarnych 7 z rtch  poświę-
now i, pełni dobrych chęci ale jeszcze mało co,no n 3 jałow ą dyskusję o działalności Za- ..że Koła N aukowe weszły w nowy okres 
z iy c i z jej tempem, rozm achem . Bądź co r^?du CZKN, który, mówiąc z całą ścisłoś- intensyw nej pracy urządzania szeregu balów,

~ - . . .  1 1 Htń mb m a  _r> I) n n, 1 n B1 ™ ̂  .3 „:    7ioK<inr miAm/iiflrA.i. 1_l:t. A — 1.1 _ J —

skiemu Hcdmanowi, 
bergow i, Malinowsk

Achremowi, Szem- maicony rozm'aitemi wycieczkami osobiste- dziniec Sarbiewskiego. W obec tego, że drzwi
kiej, Minkiewiczównit m , oświaaczemam: i t.p. a  raz naw et gdy s3 zamknięte, a przez pow stałą w nich szpa-

ŚwiętOchowskiemu i stronnicy ustępującego zarządu zauważyli, że r? może się przecisnąć jedynie kol. Dorek
isą nowt 1 świeże poję- w  mniejszości ia sali i z tej racji za- Bujr.ii Ki, czdonkom k ó -

. ,  ia ło, co zamierało. Bo rząd może otrzym ać niezbyt zaszczytne abso  stów  1 in. uniemożliwił ________   Tr
Szopka już potroszę się w yszeptyw ała", ży_ lutorjum, posunęli się oni do tak  mało zaszrzy  do sal wykładow ych. Jak przypuszczają zn'a
Ga i pi mysły, ożywia to.

P o d  p rzero d n ictw ea  p. w ojew ody  
K aczkiew icn I w obecności delegata Mla. 
R efor*  Roliiycii dgcz. wydziału sca len io­
w ego p A Naieszkrew lcza odbyło się po- 
sledaenie W oiew óczkiej Rady Naprawy 
ustroju rolnego.

P o zagajeniu przez p. W ojewodę zabrał 
g łos p iezes O kr. Urz. Z iem skiego p* b. Łą- 
czyflski obrazując całokszta łt prac dokona­
nych w zakresie przcbuaowy jstruju rolne­
go na terenie naszego województwa. M ów - 
l i posługiwał się w przemówieniu swem  
danenu cyfrow en i Oraz wykresami.

P o referacie zabrał g łos p dyrektor 
M aculewicz, informując zgiom adzonych o  
akcji kiedy*owej Wileńskiego Oddziału P ań­
stw ow ego Banku R olnego w związku z pro 
wadzoni. arzez urzędy ziem ikie kom asacią  
i parcejacją. Nas ępnie odbyła się dyskusja. 
W czasie dyskusji członkow ie Rady zaak­
centow ali wybitną inicjatywę ustawodawczą  
i iscjonalny Kierunek o itiany pracom ur*ę- 
Jów ziem skich przez M .nisterstwo Reform 
Rolnych oraz podkreślili soraw nose w yko­
nawczą urząuów ziem skich na teiem e aroj. 
wileńskiego. Po oubytej dyskusji Wojewńdz 
ka Rada Narrawy Ustroju Roln*go ledno- 
głośr e  przyjęła w formie opinji zg łoszone  
w toku dyskusji wnioski w spiaw ie k o ­
nieczności zrealizow nia zasad ieko.icent- 
racji nowelizacji ustawy scaleniowej, w v- 
uatniejsrego zwiększenia personelu tech­
nicznego i kom isarskiego w urzę .ach ziem ­
skich, roztoczenie szerszej, opieki nad go­
spodarstwam i scaionem i, przyjścia z pom o­
cą ze strony urzęufw  ziem skich gospodar­
stwom tneljorowanyni przez przep ow ędze­
nie roustawow ych u>raw mechanicznych 
zraeljorowanych giuutów, zw iększenia w y­
dajności proc s ił instruktorskich oraz w 
sprawie konieczności wydaniu ustawow ego  
przymusi przenoszenia siedzib przy rcsla- 
uu gruntów Prócz tego  W ojewódzka Rada 

Niprawy Ustroju R1 1 ego po wysłuchaniu  
projektów pla.iu parceiacyjnego na rok K 3i 
(w  odniesieniu do gruntów prywatnych1* wy­
dała opm ję i e  do plauu parceiacyjnego 
zjodnie z w nioskem  p̂ -e esa Okręgow ego  
Urzędu Ziemskiego w Wilnie naleiy  zapro- 
lektowac 18 000 ha z zaliczeniem  na p oczet 
tego planu nadwyżki osiągniętej z wvkona- 
nego planu na rak 1°30- (y)

gloszonem  przez viceprezesa m i. Now ckiego , U  „  Tatna-r^rri^
zabrał ^ łos insp. O ź d syński aby  złożyć sp ra- “ X p r o s z o n e  s ą  o  .z g ło s z e n ie  oie d o  
w ozdanie z działalności związku w imieniu K K aaK cji W w y m ie n io n y c h  ę o d / i n a c h .  
tym czasow ego zarządu zw ązku .

Z przedstaw ionych danych statystycz­
nych wynika, że /w iązek  liczy ogółem 400 
członków w  tem 250 czynnych członków, 
kompletnie um undurowanych.

Nad isprawozdamem rozw inęła się diuż-

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  W ypadki zu aobę. Za ^zas od 1'4 

sza dyskusja, w  której zabrało Tgłos szereg 00 f 5. b m. Jo godz. 0  rano zanotow ano y. 
osób m ISC e °Bo}em °b  wypadków, W tej liczbieosób.

Spraw ozdanie kasow e złożyła
k o w n a ," ^ y k a ź it ją c ^ w " ^  dochodach kw otę “ n spokoju 'n a d u ż y c i  alkoholu 17, prze- 
12.907 zł. —  w rozch Kidch 12877 zi. kroczen adrn.nistracv,nych 28. Reszta w y ,

W  wyniku w yborów  now y zarząd związ P 3d k ° ^  podajemy w krocemu w tej samej 
ku ukonstytuow ał się w  sposób następuiąci rubryoe.
prezes mjr. E. Kozłowski, wiceprezesi T . Bro _  m  T ra g icz n a  Śm ierć W C pa  
zek, T. Paiow sk^ sekretarz W. Tubielewicz, j o m (1  .
skarbnik Z. Ptaszyński. f  j  d y n i  u .  Wcroraj W

Na wniosek przew odniczącego zebranie południe jeden Z lokatorów domu 
wyraziło podziękowanie tymezj. zarządow i Nr. 12 przy ulicy Młynowej przecho* 
oraz uchwaliło wysiać depesze hołdownicze. d-a£ Dfzez podwÓrkO z?UV QŻvł. Źr

Sfasi- t1?!0 ' kradzieży 4, przyw łaszczeń 2, zakłó-

—  (k ) Z parafji m -Bt mardyriskiej. Ze . .
branie konferencji męskiej św . W incentego pń*6ż S ip a r y  W O k n ie  partPTO W tgO  
a Paulo odbędzie się w n:ątek i stvcznia o dnmku, zamieszkałego przez 60 letnią
godz. 7 wiecz w sali Ligi Parafja 'nej 

i , — (k) Z życia stowarzwszeń M.P. W  
niedzielę, dnia 19 styczni? o godz. 3.30 p.D. 
odbedzie się zebranie plenarne stow arzysze-

Helenę Jankunas, wydostaje się 
d y m .

Sądząc, że w mieszkaniu pozosta­
nia M. P. Żeńskiej, działającej przy parafji wionem bez opieki COŚ s!ę zapaliło 
Niepokalanego Poczęcia N. M I zajrzał do środka, lecz już od Drogtt

19 stuczn,a zara2- po zPQra k . . i   ---------  c c fu ą ć  się do sieni,

fe ćora. bardziej rutyną i opir.jp. Obecni tnego manewi u jak opuszczenit- 
)vyszla bezw zględnie z tradycji dawnej, prze- zerw ania sta tu tow ego tjtiorum

sali celem

łęla od niej tinóstw o rzeczy, możliwie jak 
nni więcej z jej doświadczenia i jej tem pera­
m entu ale jednocześnie idzie trochę i sw t mi 
drosrarni, n eśmiało szuka w łasnego oblicza. 
Jeżelj tego oblicza w tym roku nie znajdzie, 
to mbm przecie prz -d sobą jeszcze i rok 
!93l i 32 i 33... mam y czas T eraz nie zo­
staje nam nic m n°go jak czekać, a gdy się

wcy. i.aLt ten wpłynie ujemnie na frekw encję 
w ykładów  zaś dodatnio na frekwencję w lo­
kalach kół.

,.że w strząsane walkami wewnetrznem i 
Kolo Polonistów, celem przeniesienia tych 
walk na teren bardziej pod względem etycz­
nym nieszkodliwy, sprawiło sobie szachy 

...że chór akademicki, mając dosyć wiel­
komiejskiego życia, w którego wirze musiał 
zbyt cienko śp iew ać usuwa' się w  zacisze 
Nowei Wilejki, aby tam w ystąpić na uroczy-
S tv m  nhrhnd7 tD  inn\A/s;trłnin ‘ćT\rf'’7nt/Mirzirr/-v

3) spoisóh prow adzenia ksiąg kasow'ych 
w prost dziecinny.

4 ) Kola naukowe, będące członkami zw ią 
zku z w yjątkiem  10 proc. najw yżej, zalegają 
w  płaceniu składek nd 3 i pół lat, lub na­
wet, co prawdopodobniejsze* skiadek tych ni­
gdy nie płhciły.

m ż i _  q i ,. '  j  <■ ■■ “ '  • - Jat< można w ym agać, aby po zetknięciu
Juz toczp camy 3 iurego, "dac się „w wia- się z tem wsz^stkii m, co przecież trw ało trzv 
mimym k 'erunku" — do lokalu Ogniska Aka- j pół lata i na co i irząd nie umiał lub nie s t>’m obchodzie pow stania styczniow ego Cie
aem ickiego i tam  się przyjrzeć wyczynom chciał mc zaradzić ktoś z delegatów  jakie- P111? strona s p ^ w y  j e s t  w Nowej Wilejce

cokolw iek zdrow om yśląctgo  koła naukow ego 
nabrał szacunku clo centrali i prześw iadcze­
nia, że składki należy płacić, a polecenia w y 
konywac.

jed r*a r^ecz; jaką się da polwiedzieć na 
obronę tnie doszczętnie skompromitowanej' or 
ganizacji, jak CZKN, po ostatnim  zjezdzie to

, . A-i — ,------ —— chyba to, że organizacia ta chwilowo w ueó
chyba bal r  talków (18 bm .), prawników t26 ie maio jest potrzebna i że w skutek tego 

"u  a ^ ? , SZ-C1.e ~  ^  W łóczęgów  (1 Iu nieróbstw o jej mało szkody przynosi, 
go) B ii. w łaściw ie trudno nazw ać to ba- W szystkie Koir Naukowe razem wzięte 

wta W w(\ kwintnem ‘ego słowa znaczeniu, a bgz podziału na jakiekolwiek gałęzie speciai rzy tw ,erdzą. że koi. Sic jest ludożercą i j’a- 
« ięc frak- w w erne toalety u  "soki prote- ne. mają ze sobą tvle wspólnego, co wo<*ól da w szczególności kotlety z niemowląt.
o t * Ilsty gospodyń... włóczędzy mniej się ogól studjującej młodóeży akademickiej^ —  ---------------------------

ćros ;z? cnoazi -m tylko o to, by reprezentacja interesów wobec spoleczeńst- 
ta ń -1C "  3Cie Tr0‘ 1 ?e wybawić, w y- wa, rządu i zagranicy zmonopolizowanie sta DEKLARACJA ZEBRAŃ WALNYCH I
cie i , , y W0J0 wesoło. Goś- rań o praktt ki,"statystyki, informacje i boidaj P IF C I O P R ?  V V Il«lT !\Jlw zł\A /a n c m A
c f  to  doskWiaie i . umieją dlatego frekwen wszystko. Ni we,, gdyby był" cóś jeszcze, 1 k ^ Y A 1 IO T N IK D \/A  D E M A -

.l?alu W łóczęgów  anozna J t t f b a  iedynie coś nadto w ystarczy do tego jedna sprawnie (  O G jA  ZJAZDU OGÓLNO AKADE-

now ych szopkarzy.
Tymczasem nim mszczę nie nadszedł ow 

t(:rmin, szukajm y sobie innych emocyj, natu- 
r alnie przedew szyslkiem  emocyj, do«+osowa- 
nveh do epoki, w której żvjemv —  karna- 
Wdiu. "

A w ęc —  bele N ajbliższe i uczuciowo i 
• ( zasow u naszym  akadem ickim  sercom to

brłik recenzentów W  związku z tem redak­
cja Wolnej T rybuny zamierza podobno za­
angażow ać recenzenta muzycznego, któryby 
olmawial wyłącznie w ystępy Chóru Akade­
mickiego.

..że w  ostatnim  „Życiu Akademickiem" 
(D -ienm k Wileński nr. 11 z dn. 15 stycznia 
br ) kolega, tw orzący pod pseudonimem 
„sic", „zjadł" (jak  to  się m ów i) kol. Henryka 
D^meniskiego, przy mówiwszy mu szpetnie 
od młodego wieku. W  związku z tem niektó-

Zarzuci; nadm iar nigdy niedomiar. W  ro- działająca, ogólnopolska, akadem icka centra-7 "“'-ic uuuńliai ---  incuutn Ićir. v\
K,J bicżącvm „m iarodajne sfery włóczę skie" -  -  --.„ i- — a— i... gow- la. Jednolitość taka zredukow ałaby ilość kosz MICKIEGO.
h 'T ,’ a  ''a^.c .-specjalnie wyłoniona komisj? tow nych i źle organizow anych zjazdów, po- Są to ies 

„ - , 1 0  a mieszac kom it.te rr di gwoliłaby wyzyskać w szystkie siły tw órcze na jw ażn ie js i
r i,kie 4 r aWtó5̂ ę{r° St^K mV d0k.,ada->3 Wf-Ze|-  'akie s ą ' w sDolęczeństwie akademickim dla wierzchołkami 
£ eii-8^ . V 5 y ' ^ S Ẑ “t r ze,“d L ^ e g ^ s p o l m t e g i  działania i o d e (w ^ b y  , rzeszą

w szystkie siły jeszcze szczegóły w porów naniu z
lajw azm ejszą ,vadą. O to dziś pomiędzy

w  n o n ™ , ; - - s  « # . # * * *  * « *
ber k ó w ,  f u w m r  » b a c z v  y . ja k  Z J &

i się tm uda W vgó. tnafvBi -.7. ___ ____Wyga.
Rom. jak i W ładze związku, 

pow tarzam , ,/iszą w powietrzu. Pod niemi= . . .  w puw ienzu. rac
inaczej mówiąc me powinny istnieć obok lachy p iasfSżfste, rzu ane oodmucha mi de­

m agogii takiego, lub innego ugrupow ania po 
litycznego.

Z naną już groteską są  zebrania walne 
Itratnich Pom ocy, gdzie przeszło tysięczny 
ttum czeka jedynie na to, by zależnie od 
swych sym p-atyj' politycznych w ybrać taki, 
Ino in ' zarząd. Spraw ozdania i dyskusje, są 
tylko teatralnym  rekwizytem rozgryw k1 par­
tyjnej.

I gdzież tu można mówić o w ychow aniu 
przyszłej elity N arodu, gdy życie publiczne 
akadem ika opiera się na moralności ulotek i 
palk 1 przyznacie nn Koledzy, że, by zdobyć 
większość na zjeżdzie, trzeba jednak drogo 
za n 'ą  m oralnie zapłacić. W rm ag a  to  ni* 
jedne] ;o kompromisu etycznegu. I w takiej 
atm osferze, wy chcecie w ychow yw ać zdru- 
wy i silny moralnie N aród J Jest to albo nie­
porozumienie, albo zakiam'anie się.

Dziwna rzecz, że gdy mental w  całej 
Europie legenda o pięciónrzymiotnikowej de 
magogji rozchodzi się po kościach, gdy d tm o 
kracja parlam entarna ze sw ą zas'adą arytm e­
tycznej większości bankrutuje młodzież aka 
cfenticka jes t bastjonem  u top" Rousseau i je­
go epigonów, —  bo czem, jeśli nie rządam ' 
bezpośredniem i tłumu, jeżeli nie ochlokra 
cja są zebrania w alne Bratnich pomocy i 
wiece?

A zjazd Ogólnopolski z piecioDrzymintni- 
k ow etr- w yboram i to przec:eż Rousseau we 
wszystkich swoich konsekw encjach. I tak za­
wsze, tak i w życiu akadem ickiem parla­
m entarna dem okracja mści się. Mści się, bo 
zatruw a młodą duszę jadem  partyjnych nie 
nawiści starszego społeczeństwa, bu zabija 
ideę rodźm y akademickiej.

W alka o m andaty, a nie produkcyjna pra­
ca przy swych .v'arsztaTach nadaje ton ro­
bocie akademickiej

£>l_yGŻ,UJd ź d ld i JłłCSZ.JJLM dLIl ■ ł
odbędzit się zebranie niew iast katolickich ° y l  *niU SŁOny 
parafji W szystkich Świętych, bowiem gryzące kłęby dymu, zapeł-

Ze hr-n ie  stow arzyszenia niew iast k a ta  nlajace całe mieszkanie uniemozli
‘.'odzCh6 Pwiecż ta 's tv czm a  odh'?dz!e s,ę 0 wiały wejście, prryprawiajac o  

' mdłości.
ROŻNE Dopiero po wybiciu okna i wpusr- 

. . . ... , cieniu trochę powietrza kilku męż
— (a ) Przegląd autohu-ow  W  dniu ktńrvch w< wańc I n r m n r

w czorajszym  na placu Katedralnym koło cy zn> Którycn wezwano na pomoc
gm achu v/ojewódzkiego, komisja techniczna ZGCCYdowałO Się WftjSC GO Środka, 
dokonała przeglądu autobusów  gdzie na łóżku znaleziono leżącą bez

Z badano około 50 maszyn, które w sw o przytomności właścicielkę mieszkenia
im czasie zostały w*voofane z ob-egu z do- r  f  . . , _____, , ,  _  ’
wodu liczn tch  braków , natury  technicznej, 5 -® wycnistl mą i a ikunasową. Przy- 
jako też z racji nieestetycznego w yglądu były lekarz stwieraził, że jankunaso- 
zew nętrznego. " wa nie żyje i że śmierć jej nastąpiła

« h  * m « *
bow e wyjaśniły, że kara za zwłokę przy 1'agICznie Zmarła ■ ędąc tokol- 
w ykupyw m iu patentów  handlow ych i św i- wiek chorą, została z tej racji w do- 
OLCtw uczy się dopiero po 14 dniach od dnia j w południe roznieciła ogień w
w yznaczonego, iiako ostateczny termin w vku __  , K .. .  , . & .
pu tych natentów  i św iadectw . W obec tego  P'ecu ( sobie p zygOtOW£», obiad, 
że f ł- łn io w y  termin minal w czoraj więc W czasie, gay piec się ropalał Janku- 
przypadające" kary oędą obliczane poczynając naSOWa p c‘Oiyła Się do łÓŻka i mi 
od dnia dzisiejszego. ncwoli zasnefa.

— (a) Ofirerowie policji będa umieli Rorarzone kawałki węgla przez
kierow ać -am orhodam ' Komenda policji wy nikogo niepoprawiane ' wypadły na

po»ódniJ« a s  ie
mu nieraz potrzebni*, podczas służby, posta- żących w pobliżu szmat.
nowiła zorganizow ać specjalny kurs sam o- D y m  od tlejących się szmat po-
chodowi dla w szystkich w yższych funkcje- crął napełniać mieszkanie I śpiąca

s ą T t i s  a s a ®  »
szkól kierowców sam ochodowych. ostatniej chwili zbUdE ła' Się 1 ŁaUWH-

—  (a) Nowy urząd s k a rb ó w . W  nai- żyła grożące jej niebczpieczeń*,twot
bliższypi czasie w Szczuczynie zostanie - J y ż  usj|OWałd WStaĆ. lecz padła bej 
o tw arty  urząd sk a rb o n y , i Narazie czynna
tam jest ekspozytura ska/bow a. zmysłów na krawędzi łc<.Ka.

—  (a) P ropaganda .oszczędności. Kura-
torjum okręgu szkolnego w i le ń s k ie g o  w yde- —  (c ) Nieudanj wy stęp , / j '  n iazoWu“.
legowało nr teren pow iatów  sw ego delegata ^  ubiegły wtorek do przechouzącego ul. 
k tórj ma za zadanie propagandę w śród miej źaw alną  Jana Koszewskiego, ieszkar.ca wsi 
scow ej ludności potrzeby czynienia oszczęd- Sloboda, gminy nackuńskiej podszed* akiś

osobnik, który pod pretekstem  w skazanfa mu
—  (y ) W  W ilnie jjow staje w ytw órnia drogi do dw orca w szczął z Roszewskim roz- 

film owr. J'ak się dowiadujem y, grup? mlo- mowę.rl 1 * U V* Tin-1 * ■ .  . . . . ... A \ l [ I — *-     ■_ m 1 pdych finansistów  nosi się w Wilnie z zamia­
rem zorganizowania dużej w ytw órni filmo­
wej.

Kto będzie głównym reżyserem tej im.

Nieznajomy dow iedziawszy się, że ma 
do czynienia z w ieśniakiem i napum ykajac 
że jest v ciężkiej sytuacii m atu ra lnej za- 
pHopónląt.ća! Koszewskiemu kupno T erścionka

prezy nie zostało jeszcze ustalone jakkolwiek złotego, 
przyszli właściciele wynajęli już atelier, ści- W ieśniak obejrzaw szy ipierśc.onek kupił
ślej mow ąc gmach jedne; z wielu nieczyn. 
nych fab r\k  w Nowej W ilejce.

iBrakuje w  Wilnie kapitałów na prow a­
dzenie przedsiębiorstw  h’?nd!oKvych i przenr 
ełowych, może nie zabraknie ich na kinowy- 
twórnię.

go i dopiero po pew nym  czasie dowiedział 
się, że padt ofiarą „far/nazona", który mu 
sprzedał tom bak. W  policji dokąd poszkodo­
w any się zgłosił okazano mu fotografję 
wszystkich oszustów  w śród których Rcszew 
®d poznał tego  który  mu sprzedał pierścio­
nek.

W innego oszustw a Feliks? Gruszkiewi­
cza zam ieszkałego przy ul. Beliny 18 pokcjh 

-  Koło M atem ac-Fizyczne sł. U S.B. aresztow ała, 
urządza w sobotę dn 18 stycznia r. b. pierw
sza sobótkę karnaw ałow ą w sali „O gniska —  (c) Kradzi< i  w  kościele- W  dniu wczo 
Akadem ckiego" (W ielka 24), Początek o rajszym  nieznani spraw cy korzystając z 
godz. 21. Dla nieakademików w stęp za za-chw ili, gdy zakrystja kościoła Serca Jez so-

BA1-E I ZABAWY.



4 B £  U  W  U

(VCgCi była otwarta <.akfadl się do ;rOGKa j 
pc splądrowaniu lokalu skradi ftrybularz 
wartości 201) zł.

—  (c ) Z?,trzymanie p raem y tx  \V nocy 
2  13 na 14 b. m. będący w patroli na trakcie 
koto Ponar posterunkow y zauważył jadącą 
do m iasta f '.rm a"kę naładow aną sianem, —  
osoba woźnicy w ydała mu się podejrzaną.

Zatrzymany w oźnica poezął uaw ac wy­
krętne odpowiedzi co w Sienkiewiczu wzbu­
dziło jeszcze większe oodejrzcnie i nasunęło 
mu myśl zrew idow ania zaw artość ' fury

W czasie rewizji policjant natrafił na 
ukryty pod si'anem rta rsp o rt sacharyny wa 
gi około 100 kilogramów pochodzącej jak 
•tw ierdzono z przem ytu z Litwy Ujętym 
Drztimtnikiem. okazał się Domin ' Iwoszko 
:e wsi Popiszki, gminy koniawskiej, pow , 
W ileńsko-Trockiego.

—  (c) Pożar. W  m iasteczku Horodziej 
w  zabudow aniach Anny Czeczotowe; wy­
buchł pożar, który zaalarm ow ał całe m;a- 
steczkOi, zaniepokojone możliwością razsze- 
rzeni'a się ognia r a  inne budowle.

Jednak straż ogniow a zdołała pożar zlo 
kalizow ać i ugasić.

— (c) Nagły zgon na ulicy. W .zoraj w 
dzień przy zbiegu lic T atarskiej i Dobroczyn 
■ej upacH  i po chwili wyzionęła ducha Pau 
lina Hryszkicwiczowa lat 70 nieustalonego 
narazie miejsca zamieszkania.

—  (c ) Żelazna zapora na szlak . kole­
jow ym . W czoraj na torze koejowyrn Wilno—  
Lida na 17 kilometrze od W ilna t. j. nieda­
leko 'Radomina przechodzący tam tędy droż-' 
nik kolejowy zauważył wbity pomiędzy szy­
ny kaw ał żelaza co mogło toow odow ać wy 
uadek z przechodzącym tam tędy pociągiem. 
Zaporę w czas usunięto. Spraw cy ułożenc 
je laza  nie są znąni i poszukuje ich policja.

—  (c) Detraudowala pieniądze klientów. 
A resztow ano pracow niczkę biura podań i 
porad prawny ch przy ul. W ielka Pohulanka 
9 jarm olow ską, która dopuściła się przywla-i 
szczenią pieniędzy składariych na jej ręce 
przez interesantów .

W vmienione biuro z tytułi 3w tg o  cha­
rakteru zapew ną opłatą załatwiało liczne in­
teresy  sw ych klientów w instytucjach i urzę 
dach państw ow ych i komunalnych, gdzie 
zwykle należy dłuższy czas oczekiwać na 
załatwienie przepisanych formalności.

Obecnie w  okresie w ykupyw an.a paten 
tów, do biura zgłosiło się kilku miejscowych 
kupców , którzy prosili o  w yręczenie ich i 
załatwienie w  Izbie Skarbow ej tej sprawy.

N aturalnie zainteresowani nie chcąc prze 
dluż’ać termmu w ykupu wraz z podaniem zo­
stawili w biurze i pieniądze na opłacenie pa- 
te n t i .

Pieniądze te trafiały do rąk Jarm ołow - 
skiej, której było polecone załatwianie tych 
spraw . Gdy czas mija a  patenty nie były 
w ykupywane, kupcy po bezskutecznych n- 
terwencj'ach w  biurze udali się do policji i 
złożyli skargi.

W trakcie dochodzeń okazało się że 
jarm olow ska w pływ ające do niej sum y dc- 
fraudowała zaś złożone podania niszczyła 
licząc zapewne, że nikt jej tego nieudowodni.

Pgółem  przywłaszczyła ona przeszło 
tysiąc zl.

—  (c ) Ujęcie ztodziet. Za kradzicz skór 
na sizkodę M ichała Sujkow skiego (M arcow a1 
31) zatrzym ano 1 'ranciszka Sadow skiego 
(N ow ogródzka 120;.

Jednocześm e aresztow ano Bolesława 
W aszkowskiego (O strobram ska 5 ) za kra­
dzież materj 'ów  żela łych będących wta- 
snośc.ą |an Rutkow skiego i \a lw a rv jsk a  5) 
i K onstantego Januszew a (W ąw ozow y dom 
Siem ionowa) za okradzenie v tażni przy ul. 
Zawalnej 21) K onstantego W enkszysa (Kal- 
w"aryjska 6 ).

— (c) Fałszywy bilon Na rynku zarzecz 
nym aresztow ano Sorę Robinowie?, która 
usiłowała puścić w  obieg fałszywy bilon.

—  (c ) Przywłaszczenie. Stanisław a W an 
kowiczowa (Żeligowskiego 6) powiadomiła 
policję, że jeden z właścicieli autobusów , 
K onstanty D przy właszczy! na jej szkodę 
200 zl. gotów ką i kolo sam ochodowe. W ań­
kowicz )w a straty  stąd  w ynikłe oblicza na 
14Ciu zł.

—  (,c) Kradzież garderoby. Helenie Ma, 
kiewicznwej (O tiarna 2) skrad tiono z * uesz 
kania różną garderobę w artości 2300 zł.

H A U jO  

C zw artek , Ib s ty czn a  19. 0  r.

11.55—14,00: Tranatn. z Wars?, dygnął 
czasu i kom. m eteorolog, o  czy t i Koncert 
szkolny. 116/10 —16,15: Program Jz enny. 
16,15—17,00: Muzyna taneczna l  płyt gra­
mofon. 17.C0— 17, 15: Kon unikaty organiza- 
cyj społecznych (7 ,1 5 —10.45: Transra z 
warsz „Wśróa k sią że k *  i koncert. 16,45 — 
19,10: ,H'Storja o Irugej w ieży Babel* 
wspomnienia z Jamborry, wygł Intoni Wa­
silewski. 19.10-19,25: 20 lekcja języka nie­
m ieckiego. Prow. dr. Wł. Jacobi. 19.25 —
1) 45* Kura fotografii dla amatorów  
.C hoażm y z aparatem na ptjzaz* wygł. Jan 
Jułhak. 19,45—c0.05: Program n , pią.ek, 
Sygnał czasu i rozm aitość • 20.05 22,25" 
Irunsm . z Warsz. feljeton, l oncert i k o - 
raur.ikaty. 22 ,25-22,35: Muzyka lekka.
22.35 --ci.OOi KomuniKaty PAT. z Warsza­
wy ; 23,00—24 o , : Muzyka tareczna z rest. 
.Bristol* w W ilnie.

fiADSY CZYTĆbtllKÓW
Z powodu „K rolewk/a Raka uwag kilka

Od jednego z naszych czytelników otrzy 
muje następujące uw agi z powodu w ysta­
wienia w  Lutni „Królewicza Raka“.

Przedew szystkiem  chcę złożyć Dyrekcji 
T eatrów  Miejskich serdeczną poteLiękę z'a 
przypom nienie sobie o małych obyw atelach ' 
m iasta i państw a i dostarczenie jm nieco 
miłych w rażeń przez wystaw ienie sztuki „Kro 
lewicz Rak“ .

O byw atele ci, sądzą.; z fr< kwencji v, dn. 
6 b. m. nie zawiedl. Dyrekcji i Srtwili się 
ław ą, zabierając w dodatku którekolwiek z 
tatusiów , a  nieraz i oboje. - Dowud jak 
bardzo społeczeństwo ceni takie przedstaw ię 
nia. Widziałem naw et parę m ałżeńską bez 
dzieci —  a więc i starsi na takie sztuki 
chodzą

Podkreślić przytem  muszz, że sztuka nie 
jes t tak oardzo dla dzieci odpowiednią, cho­
ciażby dlatego, że za wiele w niej jest tez 
a zamało śmiechu,

W praw dzie bardzo piękna myśl główna 
—  poświęcenie się dla m’atki—  dosta teczn e  
była w yraźną, lecz oardzo wiele z akcji 
było dla" milusińskich niezrozumiale, a przeto 
nudne. A więc zbyt długie mato słyszalne 
opowiadanie w pierwszym akcie o dziejach 
zamku i królewicza, potem częśc folklory­
styczna —  wesele z różnemi akcesorjam i 
czyż to  dla dzieci?

Kochanie, narzeczona, ślub, wesele, ucz 
ta, picie i pijani —  to nie *ą elementy d!a 
sztuki dziecięcej. Taki np. kwiatek, jak po­
wiedzenie poi pijanej kumoszki: „Nie smuć 
się Hanec ko, jak nockę pohulas. to powis, 
ze chłop to je dobro zec‘‘ niepraw daż jakie 
to mile musi być bobusiom i pocieszne.

Tfu, do kadukal

Albo sam o zakończenie —  skojarzenie 
się trzech par naraz — jakie to bliskie psy­
che dziecięcej i poucza,ąee.| Patrzcie no dzia 
teczki, jak to pięknie, jak to dobrze, ehłopcy 
z dziew czętam i pokochali się, oczywiście się 
pobiorą.

O ile mała publiczność (a z nią i duża) 
przybyw ając burr.nie do teatru nie zawiodła 
Dyrekcji, to  D yrekcja przez w ystaw iem e ta­
kiej sztuki publiczność tę zawiodła z krete­
sem .

W  mojem zrozumieniu, a  śm.em twier­
dzić, że nietylko w  mojem, sztuka dla dzieci 
prócz piękne, myśli i cudow ności powinna 
miec żyw ą akcję, komiczne i zahaw nt epi 
zody, żeby dzieciarnia, nietylko się budow a­
ła lecz i baw iła się setnie, żeby w ybuchy 
śm iechu tow arzyszv’y toczącej się akcji, żeby 
to  bractw o aż piszczało z radości, uciechy. 
Tym czasem  było co? Przydługie nudne mono 
log1, w wielu m om entach bardzo wysokie 
napięcie dram atyczne, duzo łez. no i. wesele, 
ślub, ożenek. —  Bawcie się dziateczki!

Baśniow e dek >racje istotnie były prze-t 
pięsne, szkoda tylko *e słońce wschodziło, 
w schoaziło a j’ak utkwiło, tak  dalej ani rusz, 
ładne były też i kostjum y, tylko te ślimaki 
żeńskiego rodzaju, psociły, gdy kornie czoła 
chyląc przed Królewiczem Rakiem w sposób 
nader oczywisty zdradzały iż skorupa była 
przykrótk", co praw da widzialne wówcz'as 
części ślim aków brzydkie n it byty, więc 
myślę że o ti krótkie skorupy T a tu s :owie pre 
tensji do p M ałkowskiego' nie mają.

Przypom .nam  sobie w  maju roku ubieg­
łego jak  to  było hucznie i wesoło na w idów 
ni w  czasie p rz e s ta w ie n ia  „Z'a siedmioma 
Górami". W ięcej, więcej takich sztuk i 
przedstaw ień częściej a nie dw a razy do ro­
ku Nie rozumiem dlaczego Dyrekcja Tea­
tr iw  Aiejsl ich nie w ystaw ia < hociażby jed­
ni j sztuki dl’a dzieci (oczyw iście odpowied­
niej) w kw artale, kasę przecież miałaby za­
pew nioną no i Wdzięczność rodziców.

W reszcie n it m ogę nie w yrazić pod ad­
resem Dyrekcji żalu, ii w  tvm roku nie wy 
stawiła . Betlejem Polskiego" wzgl. Jasełek, 
zaw rze tak hętnie przez małych i dużych 
uczęszczanych.

Uważam, iż kw estja przedstaw ień dzie- 
c jcych  niemniej, a może więcej jes t w ażną 
niż snraw a w ystaw iania sztuk dla dorosłych 
to też pożądnnem  by było wypowiedzenie się 
publiczne rodziców i opiekunów co do  przy­
datności sztuki „Królewicz Rak“ j'ak i skiero­
wanie do Dyrekcji T eatrów  prośby o częstsze 
w ystaw ianie odpowiednich sztuk dziecięcych.

Szymon Kozak.

Ha srebrnym ekranie
„ASFALT" w HOLLYWOOD".

Film w ybitnie niemoralny w swem założe­
niu.

Niemoralnośc jego poleg; na tern, że w y­
rafinow ana złoazicjKa, w yrafinow ana prze­
stępczyni przedstaw iona jest w  takiem św iet 
le, że publiczność nie wie co o niej ma są­
dzić. Czy ma ją uw ażać za taką, jaką na­
praw dę jest, czy też ma wierzyć w  praw dzi 
w ość i szlachetn iść jej rozm aitych odruchów

Słowem mamy do czynienia ze św iaao- 
mem suggerojwanie." widzowi, że t„ niew arta 
moralnie młoda osóbka przesuw ając sń nic 
mai bez przerwy przez ekran w  ciągu całych 
9 aktów  obrazu jest jednak czerm Iepszem 
niż się pozornie w ydaje i niż napraw dę jest.

Na tem  polega niemoralność „A sfaltu".
Nie jest ona może tak rażącą1 jak w in­

nym filmie niemieckim m ianowicie: „M ano- 
lescu" ale jednak rzuca się w oczy.

Fabuła przedstaw ia historję uw itdzem a 
przez piękną przestępczynię młodego, szla­
chetnego policjanta niemieckiego, który me 
w ah' się ukryć jej przestępstw a.

T en błędni krok przodow nika Halka spro 
w adza nań nieszczęścia, których ukoronow a­
niem jest zabicie przez niego „przyjaciela" 
Elzy Kramer.

Zakończenie obrazu jest najbaraziej myl­
ne, bowiem Elza —  kochanka ordynarnego 
„kasiarza" przytacza w obec sądu dane, któ­
re przyw racają wolność Haikowi, ją  zaś pa­
kują Jo  więzienia.

T o je s t ten m om ent zjednyw ający n.ecie- 
kawej moralnie panience sym patję publicz­
ności, na którą w toku filmu bynajmniej nie 
zasl„guje.

Cały zespół grających, aktorsko b. do­
bry

O Betty Aman powiedzieć można, iż zapo­
w iada się, jako  kunkurentka Brygidy Helem 
w jej rodzaju repertuarow ym .

G ustaw  Frohlich mocny w wyrazie i pra­
wdziwy] życiowo. T aksrm o doskonale Elza 
Haller i A ioert Steinbruch, jako rodzice przo­
downika Halka.

Reżyserja filmu rów nież dobra, zwłasz­
cza m om enty uplastyczniające ruch uliczny 
w rę-z doskonałe.

T reść miejscami zbyt patetyczna i rozwle 
kła, bijąca na dość nieżyciowy mom enty psy 
chologiczne.

Nad program  ciekawe zdjęcia w arszaw ­
skiej W ytw urni dośw iadczalnej. Osobliwie jn 
teresujące zaw ody pływackie. Szkoda tylko 
,ż oglądam y tego  rodzaju zdjęcia zimą, kie- 
do o am atorow  ptywactw a trudno naw eł przy 
obecnych 2 —  3 stopniach ciepła.

„H ollyw ood" zapow iada n,„ ący w ejść na 
jego  ekran obraz p.t. Maski Erwin? Rejnera, 
stanow iący przeróbkę powieści W asserm ana. 
Rolę głów ną ma kreow ać John Gilbert.

W yśw ietlane urywki tego filmu w ygląda­
ją  dość interesuiąco. Omega.

K in o - T e a t r

„ h E b l O S "

W ile ń sk a  38 .

C iii!  Największuisensacjt: X X  n ie tu ! W span.ałj Inurrf genjusza ludzkiego. Cud techniki.

N iesłycfan ie  sensacyjny driirn i m iło ici i nienawiści, t s r o io ś .i  i «vien:oHci, Najmonuinentalni. jkze arcydrieło  
genjaInego Fr. Ljnga (twórca obrszów .Nibelungi*, , Metrepolis* i .uzpuedz)*). W roi. główn. b o ty s tc ie  
kobiet W 1LLY FRiTSCH i czarująca GERDA MAUkUS. Akcja toczy s.ą na ziem i 1 na księżycu oraz na 
m ięazyphnt'arnym  st..iku rakietow -m podczas lotu oa k s ię łjc . Rozwiązanie zapadk> ks.ężyca. E'LA 
MŁODZIEŻY DOZWOLONE UWAGA: Ze względu na 3 , oaz. trwanie seansu upt*szs się Sz. Publiczność 0 

punktualne przybycie r a porrąrki seansów  0 godz. 4, 7 i 10-ej.

KINO-TEATR

„HUŁbY^OOD"

M ick:ew łtza 22.

D Z IŚ ! N a jn o w s z e  rew e la cy jn e  a r c y d z ie ło  w s p ó łp r a c y  JO E M A Y ‘A  i ERYKA POMMERA  
JBś fl *BT P o tę ż n y  d ram at 1  życia  w s p ó łc z e s n e g o  w ie lk ieg o  m ia sta . W  ru i. g ł. n a p  

J W r f c  E  p ięk n ie jsza  n a  firm a m en cie  f i lm o w y m ,w sc h o d z ą c a  g w ła td a  BFTTY AMANN 
GUSTAW FROEHLiCH o r a z  ALBERT STEINRUCK.

4  ■  1 }  ■  N a  ś lisk im  w ie lk o m ie jsk im  a sfa lc ie  tak  ła tw o  s ię  p o tk n ą ć ...
U  U M  U ! J «  s ię  b o ję , tak  s tr a sz n ie  s ie  b o ję ...  U licy ...

S p ecja ln a  ilu stra c ja  m u zy czn a . P o c z . 0 o , 8  1 10  2 5 . B ilety  h o n o r , w  dn iu  p rem jery  n iew a żn e

&LflO M i e j s k i e

SALA MIĘJSKn 

ul. Ostrobramska 5.

Od misia 15 do 19 stycznia 1930 r. w łącznie będą wyśw e Uiliny:

„ J E G O  C H Ł O P I E C "
Cramai v. 8 aktach. W rolach głów ych- CHARLES ROGERS, MARY BRIAN i C hESTER  
CONKL1N. Nad program: „P APIN LYNEK*. Komeoja w 2 aktach iCasa czynnr ud godz. 3.30. 
Początek seansów  cd  g. 4-ej. Następny program: „B O H A T -R  KRWnWEJ ARENY*. Cena biletów:

Parter 80 gr balkon 41) gr

«.ino -  Teatr

„ S f O i i s e  “

ul. D ąbrowskiego 5

B A I B s i  n n m t mtmf *  *  W rolach głównych: KLARA LASCOT 
DZIŚ i dni następne *  i JACQUES CATELA1N sła w a  Paryża.

, Wielki dramat osnuty na t lt  egoistycznej 
bałw ochw alczo zarozum iałe1 w sobie Kobiety. Wspaniała wvstaw?.l Nowy orrgina ny kierunek kinem ro g n  fj. 
Przepych pałaców wielkich teatrów paryskich. Przek ękne okol ce  Paryża. Seansy 0 g* 4, 6, 8 i ł 0.15.

Ceny biletów  od 80 ! t . do 1.50.

BOLSK1E KINO '

. w a n n a "
W ielka 30.
T eł. 14 81. |

DZlSl To czego Wilno nie widziało! Pierw zj raz w “Jilnie film p. t.

Ż ^ C E E  1  P R Z m e o i Ć  K O B I E T Y
film z zakresu Higieny Ciała Kobiecego. UW AGM Ju tio  wj łą ccn ie  dla pań. Pocz. seansów 0 godz. i  30, 5.l5„ 
7 ,8 ,4 5  i 10.30 w. Ze -wigiędu na charakter filmu uprasza się  0 p rz;b ,cie  na p icrątk i seansów . Filnt 
w jśzretla  się bez ilustracji muzycznej

FIABlffA I FORTEPIANY i
światowej sławy .ARNOLD FibIGER* (nie m ag  
nic współnege t  firmą B n c ia  A, i K. Fibiger) £  
P L E Y -L  B E C H iiT E K  BLuTHmbR, DkYCmd 5  

SOlWMhRFELD etc. *

K . b ą C t e w r f t i s  u l. N iem ieck a  3, w, (  m
SPRZEDAŻ i WYNAJĘCIE *

b w fr -t  "*:fefe«i_«*Mfcr::<i *

GIEŁDA WILEŃSKA
dn ia  15 sty c z n ia  1930 r.

N ety  łnitaniM .
4 i pół proc. Wił. Banku Zieim k.

1 .0  Zł. -  51,80

G I F U D A  W A R S Z A W S K A

t

O b w i e s z c z e n i e .
M agistrat m. Lidy ogłasza na dzień 21-go  

stycznia r b. na godz. 13
P R Z E T A R G

na sprzedaż maszyn elektrowni miejskiej*

* KMim*#'

§  M t f H
w t m m

G a b i n e t

E W i U i l H a
Spółka z ugr. oup. 
Wilno, ui. Tatarska 
20, dom wtasny. 
Istnieje od 1341 r. 
Fabryka i skład  

mebli: 
jaoalnie, sypialnie/ 

salony, gabinety, 
łóżka niklowane i 
angielskie, kreden­
sy, sto ły , s^afy 
Fjiurka, krzesła  
dębow e i L r\  Do- 
goune warunki i 

na raty.
  ___

M e c h a n i k
— MASZYNISTA doh 
rze oznajom iony z 
parowemi maszynami 
potrzebny zaraz na 
sta łe  na wyjazd. Za- 
kretowa 1 3 - 2 ,  o  ii g. 
4 - 6 .  - u

3 1 Ł i ” A # ' A Ł i

iife w a is w *
Stolapz

„ W E K ziem ' 
z p iękny  

rezydencją, komp­
letne zabuaowania, 
inwentarze żywe i 
marlwe, o  obszarze 
1 .t0 ha, na Litwie 
K iwieńskiej, za- 
m enim y na posia­
d łość m iejską w 

Wilnie 
U, H.-K. jZachęts* 
Mickiewicza 1 , 
tel 9 05. — c

q , re.ieruje i odraw ia  
1 , Lokom obiia firmy Assman et. S tok - Rec^cnulneJ K oante- r l a f l - n a  mebie, oraz okna i 

ker 150 K- M. 12 atm. ciSn. 165 obr tyki -r<> ;.;icłej, pierwszorzędnych fab- arzw i> Mickiewicza 62
ryk sprzedaję na -ilu m *7, —010 W i l n o ,  

W lc i ie w ic u  31 m.

S P O R Y
Z m iany  w  zarządzie w ile ń sk ie g o  

a u t o r  obli k lubu.
Jak się dow adujemy na ostatniem  p o ­

sad zen iu  Zarządu W ileńskiego Aulom- bil- 
Klubu uchwalono dokoor tciwać do Zarzą­
du prof. Jana W eyssennofft znanego za­
szczytnie sportow ca.

D ocnodzą nas słuchy, że autom obil­
klub szykuje wszystkim  zw olennikom  au to­
m obilow ego sportu ciekawą atrakcję w po 
staci w iosennego raidu.

Jaki będzie charakter tego raidu, kieay  
i gdzie się on odbęazie r oaamy w jednym 
z następnych numerów, Sam fakt pow sta­
nia tego projektu powitać należy z uzna­
niem. (y)

15 stycznia 1930 r.

D « w i * y i w a l u t y :
Tran*. 5», c. Kupno

Dolary 8,87 8,89 8,s 5
E>elgj« 174.20, 124,51, 123,89
Konenbaga 238,38, 238.98. 237,78
Budapeszt 5,3! 5,33 5,29
Holandja 358,50 359,40 t57,60
Londyn 43,39, 43,50 43,28,
Nowy York (czek i) 8,896, 8,916, 8,876,
Wypłaty telegr. 8,91.4 8,93,4 8,894
O slo 238 25 238.85 237 65
Paryż 35.01, 35.10. 24.92,
P-aga 20,36. 26,49, 26.30
Szwajcaria 172 50 172 91, 172 07
Bukareszt 5,3125 5,3137 5.3119
Stokholm 239,23, 23$ 83 238,63
Wienen 125,36 12o 67,, 17.5 05
Węgry 155,57 155,74 15.5,17
Włor by T <6,67 46,79 46.55
Mark* nienneck* 2i2,90,
d ja fisk  173,<»0

2. Lokom obiia firmy Lanc 80 KM., 
atm. cisn . 200 obr. j j* w- "»• uoter.ninowe snłdtv

3. prądnica fabryki S iem ens-Schiickeit jj.jyjp kobiecą k o i  Kijowska 4
71 Kw. 310 i p. 230 W. 8ó0 t bi UliitlS s.rw uje d o s k o - „ y "i-

4. Prątinic* fabryki Lahmer et C -o, nali, odżwieza, usuwa 
Frankfurt 52 Kw 240 Amp 220 W 750 obr. jej zkazy i btuki.

5. Tablica rozdzielcza mar murowa. Sztuczne ocalenie cc-  
6 Pasy sk óu an e- r>- W ypao»aie «*ło <m 
Szczegó łow e dai.* i waru nki przetargu nów i łupież. Nai- aus .—l -  Tf

są  do przejrzenia w Ka.icelarji Magistratu now sze zdobycze k o - 
w gedz.nach urzędowych,

R efiekianci m ogą składać

P ic n  ą d z e
do ulokowania  

najpewniej 
zabezpiecza 

W deńskie biuro  
Kom>sowo - Hanai, 
M ickiew ioa 2 | ,  
le i. 152. -  7.

z  Paryżanka
nauczycielka rutyno 
waua udziela Iekcyj 
w -aK resie g mnaz.un , 
uf Św.Jakóbska 6 —5.
________________ - z

oferty na 
poszczególne maszyny.

R ellektanci winni orzed .irzetargiem  
złożyć kaucję w w ysokości 10 proc. za- 
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”  W b A M A N l E
Peter Rand znał wszystkie tajmk" 

sztuki przywłaszczania sobie cudzego 
dobra i prztnikama do cudzych miesz­
kań w czasie nieobecności pana domu. 
Fach swoy wykonywał z niczaprze 
czoną zręcznością Był energiczny, od­
ważny. pozbawiony skrupułów. Dodaj 
my da tego, że nigdy nikomu nie zau­
fał, odczuwając nawet wyniosłą wzgar 
dę dla tych naiwmsiów, którzy wyo­
brażali sobie, że można na kimkolwiek 
polegać Tak wyposażony przez natu­
rę, miał Peter Pand, zdaniem niektó­
rych, dość poważne szanse zdobycia 
rortuny w życiu. Niestety, jednak, Pe 
ter hołdował pewnej niebezpiecznej 
iluzji. Zcrawało mu się m.anowicie, że 
można wzbogacić się jeszcze prędzej 
grając na wyścigach. I, oczywiście, 
zdarzało się nieraz, że przeżywał aość 
przykre dzionki.

Właśnie pod naciskiem jednego z 
takich „kryzysów pieniężnych”, Peter, 
zrezygnowawszy ze swych ostrożnych 
metod, zapiąiał się w przedsięwzięcie 
przedwczesne 1 nicobmyślane.. Chodzi­
ło o pewną kasę ogniotrwałą w  pew 
nym samotnym domu w dzielnicy 
Hampstead, i której zamek otworzył 
z miotrzo  ̂stwem nieporównanem. Ale 
w dwa czy trzy dni potem, stało się 
jasnem, że Peter koniecznie musi sobie 
stworzyć alibi, i to alibi dość poważne 
Zniknięcie na jakie conajmmej sześć 
wił na jego drodze pewnego podróżni

miesięcy stało się niezbędnem. I trze­
ba było szybko się decydować.

Dlaczego Peter Rand wybfał Klondi 
ke, tę mroźną cześć Alaski, na miejsce 
swego dobrowolnego wygnania? 
Wprawdzie Klondike sławne jest ze 
swych kopalni złota Ale Peter nie miał 
najlżejszego pojęcia o sztuce, zresztą 
dość skomplikowanej, wydobywania 
drogocennego metalu. Wzdragał się na 
samą myśl grzebania we wnętrzno 
ściach tej ziemi wiecznie zamarzniętej. 
Męcząca to praca i nie dla niego. Wy­
bór tej właśnie ziemi dalekiej stanie 
się jasny wszelako, gdy się zważy pfan 
kampanji, jaki sobie ułożył Peter Rand. 
Zamierzał on podebrać nieco tego zło­
tego piasku, co się znajduje po cha 
tach i namiotach poszukiwaczy trochę 
zbyt łatwowiernych. Pfan był skromny 
ale w gruncie rzeczy niezgorszy.

Okazało się wszakże, że poszuki­
wacze byli nieliczni i że obozowali 
dość daleko jedni od drugich. Okolicz­
ność raczej nieprzyjazna, gdyż czuj­
ność w obozowiskach była z tej racji 
zdwojona.

Pierwsza próba Rancfa chybiła w 
sposób katastrofalny. W przeciągu 
goJz.ny został wykryty i musiał rato­
wać się ucieczką. Zziajany i ogłuszo­
ny kontuzją, znalazł się wreszcie poza 
zasięgiem pościgu, ale tu znów stał się 
p’astwą nowych niepowodzeń, gdyż je­
go wiadomości geograficzne były za­
ledwie elementarne Alaska była diań 
niezm erzoną pustynią... I puprustu Pe­
ter Rand byłby umarł z głodu w tych 
śniegach, gdyby przypadek nie posta-

ka, który z tego mroźnego kraju puwra 
cał do siebie. Nowy zńajomy okazał 
się człowiekiem niesłychanej wprost 
dobroci.

Z punktu widzenia fizycznego, dość 
duża była różnica pomiędzy Petrem 
Randem, wysokim, barczystym —  i je­
go wybawcą. Ten ostatni był to czło 
wieczek mały i wątły, obdarzony, czar 
nem: niespokojnemi oczkami i wielką 
żywością ruchów. Podróżował sobie 
wygodnie w towarzystwie dwuch słu­
żących i nie dbając o wyd’atki Peter 
Rand ośmielił się do tego stopnia, ze 
spytał go raz o jego nazwisko

Eliasz Magnus —  odrzekł wybaw­
ca.

Peter Rand po krótkiej obserwacji 
doszedł do przekonania, iż pan Magnus 
podróżuje dla własnej przyjemności. A 
ponieważ wydał mu się porządnie bo­
gaty, Peter zaczynał już pieścić pewne 
nadzieje na jego temat. Pomyślał sobie 
iż spotkanie to oznaczało dlań może 
fortunę. Najlepsze operacje są często 
właśnie najmniej przewidziane.

Mówiąc prawdę, Peter znajdował 
się teraz w fatalnej sytuacji Doprowa­
dzony do stanu rozbitka na tej obcej 
ziemi, bez centa w kieszeni, miał już 
teraz jedno tylko pożądanie: jaknajprę- 
dzej wrócić do Londynu. Wprawdzie 
przychodziła mu myśl by spróbować 
jakiej zyskownej operacji po przy- 
ieździe do Nowego Yorku. Ale musiał 
się z tem pożegnać. Nie miał już bo­
wiem swych instrumentów, a nie wie 
dział skąd i jakim sposobem mógłby 
sobie zdobyć nowe. To też rozumowa­

nie swe zakończył myślą, że przy­
byciu do celu łaskawy los dostarczy 
mu może sposobu „obłuskania' jego 
dobroczyńcy. Ale zdarzyło sie Tak, iz 
przykrość owa została mu oszczędzona.

Podróżnicy dotarli wreszcie do sta­
cji kolei, i po raz pierwszy w życiu Pe 
ter Rand poznał rozkosz rozciągnięcia 
się na poduszkach pierwszej klasj. Dro 
ga do Nowego Yorku była długa Peter 
pomyśfał sobie, że pan Magnus musiał 
wydać wcale okrąglutką sumkę na ten 
pierwszoklasny bilet —  a przytem co 
za żarcie! Co za picie! Ta hojność nie 
powszednia była aż niepokojąca. Peter 
zaczął się czuć troszeczkę nieswojo. 
Musnęło go leciutkie podejrzenie, Nie 
mógł się powstrzymać...

—  To wszystko musi pana zdrowo 
kosztować? rzekł raz do towarzysza 
podróży.

Pan Magnus uśmiechnął się.
—  Och, rozporządzam pewnemi 

środkami.. —  odpowiedział.
I widząc badawczy wzrok Randa 

skierowany na siebie, ciągnął dalej
—  Słuchaj mnie pan. W jobrażasz 

pan sobie Zapewne, że masz przed so­
bą jakiegoś nicnieroba, podróżującego 
dla własnej zabawy? Mylisz się. Poje­
chałem do Klondike w pewnym ściśle 
określonym celu, a wracam raczej roz­
czarowany, gdyż celu tego nie udało mi 
się osiągnąć. A teraz może mi pan po­
wiesz, przyjacielu, poco jeździłeś do 
Klondike?

—  Aby znaleźć złoto, tak jak więk­
szość tych, którzy tam jeżdżą —  od 
rzekł Peter dość opryskliwie.

— Tak, wiem Ale nie miałeś pan 
zamiaru znajdywać je za pomocą ki­
lofa? Co? Przyznaj się pan! Kiedyś się 
tam wślizgnął do tego namiotu, skąd 
potem musińłeś zmykać w tak szyb- 
kiem tempie, przed strzałami, miałeś ze 
sobą małą torbę, którą upuściłeś w 
biegu... Nie należymy wprawdzie do 
jednego cechu, niemniej potrafię oce­
nić wartość pewnych instrumentów i 
musiałem doprawdy podziwiać pański 
zbiór

—  Ach, —  wykrzyknął Peter —  
więc je panu pokazano? No więc, za­
płaciłem t<± me drogie pieniądze, tak, 
słyszy pan? drogie pieniądze! Dlatego 
jestem taki smutny... Odkąd je straci­
łem, jestem jak ciało bez duszy... Gdy­
bym tylko mógł odzyskać moją małą 
torbę, zobaczyłby pan, w jak ś w ie tn y m  
byłbym humorze!

—  Ale już pan powinien w nim 
być, skoro mi pan wszystko otwarcie 
powiedział! —  rzekł pan Magnus. —  
A przytem dam panu dowód, że jestem 
godzien pańskiego zaufania, przyznając 
się panu, że byłem kiedyś w Londynie, 
i że znam tak jak pan, pewne jego nie­
mile strony....

Peter Rand spojrzał uważniej 1 nie­
co niespokojnie ńa swego towarzysza.

—  Tak —  podjął ten —  ja sam 
miałem pewnego dnia mały rachune- 
czek do załatwienia w trybunale Ołd 
Bailey, właśnie tego samego dnia, kie­
dy pan tam występowałeś, aby odpo­
wiadać na pewne pytania raczej kło­
potliwe! Gdym pana ujrzał w tym obo­
zie w Klondike, który pan opuszczał z

takim pośpiechem, ledwo wstrzymałem 
okrzyk, bo pana pozńatem odrazu,

—  Hm —  mruknął Peter.
—  Tak, odrazu! Co do pańskich in­

strumentów, bądź pan spokojny. Uj­
rzysz je pan jeszcze, ponieważ znajdu- 
dują s ‘ę na dnie jednej z moich wali­
zek!

Twarz Petra Randa rozjaśniła si( 
uśmif chem, który widocznie przewi­
dział był jego rozmówca, gdyż skorzy 
stał zeń by iść prosto do celu.

— Przyszło mi na myśl, że mogli­
byśmy wykonać, wspólnie pewną małą 
operację —  rzekł skromnie.

Peter nie odpowiedział nic, ale 
twraz jego wyrażała zainteresowanie 
jakiem, darzył rozmowę.

Czyś pan kiedy słyszał o Cyrusie 
Brott‘cie, 'arcymiljonerze? —  spytał p 
Magnus. ,

Peter Rand skinął potakująco gło­
wą. Nazwisko Cyrusa Brotta, jedntgo 
z najbogatszych ludzi Nowego Yoru> 
znane było na obu półkulach. Uporczy­
wy stary kawaler, zamieszkiwał piękny 
pałac w Piątej Alei, w którym dawał 
wspaniałe przyjęcia, jakkolwiek mówio 
no, że na codzień prowadzi życie ciche 
i skromne.

Poco mię pan pyta o tego człowie­
ka? —  spytał Peter.

—  B i mógłby on być użytecznym 
dla rnnie i dla pana przy sprzyjających 
okolicznościach —  odrzekł pan Mag­
nus uprzejmym tonem.

—  Słucham pana —  powiedział Pe­
ter, czując już w powietrzu przygodę.

s i .  M ack iew  icz . R ed a k to r  odpowiedzialny Witold Wowdyłło Drukarnia „W ydawnictwo Wileńskie”, Kwaszelna 23.


